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f TWORZYMY SOCJALISTYCZ­
NĄ ORGANIZACJĘ SŁUŻBY 
ZDROWIA. Z • przemówienia 
tow. wicemin. dra J. Sztachel- 
slfiego na krajowej naradzie ak­
tywu partyjnego służby zdro­
wia — str. 3.

WOBEC PROBLEMÓW PAŃ­
STWA IZRAEL — str. 4.

WYKONAMY! ROBOTNICY „CE 
GIELSKIEGO“ ODPOWIADA­
JĄ NA APEL GÓRNIKÓW KO 
PALNI „ZABRZE-WSCHÓD" 
— str. 4.

D O  W A L K I  O
W Z Y W A J Ą  H A S Ł A

P O K Ó J
K C  W K P (b )

W  P R Z E D E D N IU  R O C Z N IC Y  R E W O LU C JI P A Ź D Z IE R N IK O W E J
MOSKWA l.ll.(PAP). Komitet Oen 

foałny WKP(b) opublikował hasła. 
Pbd którym i masy pracujące ZSRR 
kędą demonstrować w  dniu 31-ej 
mocznicy Rewolucji Październikowej. 
KC WKP(b) zwraca się do mas ludo­
wych całego świata z hasłami: 

braterskie pozdrowienie narodom

walczącym o zwycięstwo demokracji 
1 socjalizmu!

Niech żyje przyjaźń i współpraca 
narodów w  walce z faszyzmem o 
zwycięstwo demokracji ludowej!

Pracujący wszystkich krajów de. 
maskujcie agresywne zamiary podże 
sączy do nowej wojny!

Oświadczenie Generalissimusa Stalina
ciosem wym ierzonym  w  podżegaczy wojennych

M o s k w a , i .i i . ' c p ap ). — prasa
radziecka zamieszcza odgłosy prasy 
światowej na wywiad Generalissimu- 
Sa Stalina. M. in. cytowana jest wy­
powiedź paryskiego korespondenta 
iiChocago Sun“ , który poidaje, że trzy 
¿schodnie mocarstwa odrzuciły uzgo­
dniony projekt w  sprawie Berlina na 
Redanie Wielkiej Brytanii. Komenta- 
°r  «New York Sun“  Lawrence za- 

Zhaczył że mocarstwa zachodnie P°" 
hełniły błąd, odrzucając kompromłso- 
’Ve rozwiązanie.
f »Daily W orker“  stw ierdza, że przed 

-taw ic ie ]e Departam entu Stanu są 
zaniepokojeni g łębokim  wrażeniem , ja

LONDYN. 1.11. (PAP). — Tygodnik 
londyński „Economist“  w  artykule 
wstępnym pisze: „Nie ma żadnych da 
nych, któreby świadczyły o tym. że 
Foreign Office, lufo Departament Sta­
nu powzięły jakąkolwiek decyzję w  
sprawie dalszego postępowania w roz 
wiązaniu zagadnienia Berlina. Jeśli 
Anglicy 1 Amerykanie będą nadal u- 
pierać się przy swej taktyce obecnej, 
to uczestnicy sporu znajdą się w  śle­
pym zaułku i  będą musieli czekać, ja ­
ki wpływ wywrą miesiące zimowe na 
sytuację w Berlinie.«

„Economist“ podkreśla, że interwen 
cja Rady Bezpieczeństwa nie wnio-

kie wywiad Stalina wywarł zagrani- sła nic pozytywnego do problemu. Wł
c®’ a Szczególnie w e 1 F rancji Fakt, 
2® oskarżenie Stanów Zjednoczonych 
°  Podżeganie do wojny wyszło od Ge­
neralissimusa Stalina, — stanowi — 
zgodnie z wiadomościami otrzymany­
mi w  Waszyngtonie — cios dla pre- 
s.«żu stanów Zjednoczonych na (»we­
cie.

nę za to ponoszą mocarstwa zacho­
dnie.

MOSKWA. 1.11. (p a p ). Prasa ra­
dziecka cytuje obszernie głosy prasy 
polskiej na temat Wywiadu Genera­
lissimusa Stalina, a w  szczególności 
komentarze „Głosu Ludu“ , „Życia War 
szawy“ , „Robotnika“  j  innych pism.

Zespólcie siły demokracji w  walec 
o trwały pokój j  bezpieczeństwo na. 
rodów!

Niech żyje W ielk: Związek Ra­
dziecki trwała ostoja pokoju i  bez 
pieczeństwa, wolności j  niepodległo­
ści narodów!

Hasia święta Październikowego w 
roku bieżącym wzywają społeczeń. 
stwo radzieefeife do dalszego natęże­
nia sił na froncie gospodarczymi w 
walce o realizację pięciolatki powo­
jennej w ciągu czterech lat. o mak. 
symalne oszczędności, o zniżenie ko­

sztów własnych produkcji i  zwiększę 
nie wydajności, pracy, o odbudowę i  
rozbudowę gospodarki narodowej i  o 
dalszy wzrost dobrobytu j kultury na 
rodów ZSRR.

Dalsze hasła nawołują żołnierzy i 
oficerów do zwiększenia śpiewności 
wojskowej, wzywają robotników, koł 
choźników, kobiety, młodzież, pra­
cowników ku ltury i  sztuki o udosko­
nalenie swej pracy i  podwyższenie 
poziomu ideowego w  walce o zwy­
cięstwo komunizmu w ZSRR.

n i e m i e c k a  r a d a  l u d o w a

przeciwko polityce mocarstw zachodnich

Huta „Pokój“ , której załoga odpow iedztala na apel górników kopalni 
„Zabrze—Wschód“ , zobowiązując się do przekroczenia planu produkcyjne­
go celem uczczenia Kongresu Zjedno cieniowego P artii Robotniczych.

Lud W arszaw y czci pamięć
bohaterów poległych w  walce

o w o l n o ś ć  i s o c j a l i z m

b s r l in . m .  (p a p ). — w  związ­
ku z wywiadem Generalissimusa Sta­
lina w sprawie tzw. kryzysu berliń­
skiego Niemiecka Rada Ludowa o- 
głosiła deklarację, w  której stwier­
dza. jż zachowanie się zachodnich mo 
carstw okupacyjnych uniemożliwia 
utrzymanie normalnych stosunków w 
Berlinie.

Przez zerwanie układów cztero- 
sti ennych mocarstwa te utraciły praw 
ną podstawę do pozostawania w  Ber 
l»n«e. Dalszy ich pobyt w  Berlinie u- 
trudni ty]ko pokojową odbudowę i za

kłóci administrowanie stolicą Niemiec 
Naród niemiecki, tak stwierdza de­

klaracja Niemieckiej Rady Ludowej, 
jest’ już sam w stanie przeprowadzić 
demokratyzację swego życia państwo­
wego i gospodarczego, dlatego też ko­
misja do spraw układu pokojowego 
Niemieckiej Rady  ̂Ludowej domaga 
się. aby układ taki został zawarty na 
podstawie poczdamskich uchwał z 
rządem ogólno _ niemieckim i aby 
w rok po zawarciu takiego układu 
wszydMe wojska okupacyjne zostały 
wycofane z Niemiec.

Tysiące warszawiaków dążyło ćo 
wczesnego ranka na cmentarze i  m iej­
sca straceń, by złożyć hołd pamięci po 
ległych i  zmarłych.

U GROBOWCA 
TOW. GEN. WALTERA 

Towarzysze broni gen. Walicra- 
Swierczewskiego z okresu walk o wol­
ność Hiszpanii z ministrem Radkiewi­
czem, wiceministrem Sr i-rem, genera­
łami Komarem 1 Ksłężarcasykiem na 
czele złożyli wieniec na grobowcu gen. 
Świerczewskiego na cmentarzu wojsko 
wym na Powązkach.

W powadze i  skupieniu uczcili „Dąb­
rowszczacy“ minutą ciszy pamięć swe­
go niezapomnianego dowódcy. W do­
wód wdzięczności i  pamięci patriotów 
hiszpańskich, przedstawiciele poselst­
wa republikańskiej Hiszpanii złożyli 
wieniec z napisem: „Bojownikowi o 
wolność narodów — lud hiszpański“ .

Na tonącym w  kwiatach grobowcu 
spoczęły dalsze wieńce od Związku U- 
czestników Walki Zbrojnej, Towarzyst 
wa Przyjaciół Żołnierza, Związku Mło­
dzieży Polskiej. Komendy Główne.] 
„Służby Polsce“ , Dow. Okręgu Wojsko 
wego i  licznych organizacji politycz­
nych i  społecznych.

U MOGIŁY TOW. BUCZKA 
W Ożarowie wśród dziewięciuset żoł 

nierzy poległych w walce z nawalą hit 
ierowską spoczywa Marian Buczek,

Oemokmsyczir/di wyborów w B&rllnio
d o m a g a j ą  s i ę  w ł a d z e  r a d z i e c k i e

S tr a jk i  ro b o tn ic z e  w e F ra n c ji
uniemtóliwiajn rządowi Queuille’a realizację polityki nędzy

P r z e m ó w i e n i e  T H O R E Z A  w  S c e a u x

BERLIN, 1.11 (PAP). W prasie nie 
mieckiej, wychodzącej w radzieckim 
Sektorze Berlina, zostało ogłoszone 
oświadczenie radzieckiego komendan­
ta wojskowego Berlina pułkownika Je
hzarowa w sprawie wyborów do ciał 
Samorządowych. Jelizarow podkreślił, 
że 25 października magistrat beflm- 
eki "uchylił się od dania odpowiedzi 

Propozycje komendanta radzieckie 
sprawie wyborów samorządo- 
ktOTe winny zostać przeprowa- 

Berlinieć D aM tt^ n  czasie w całym

JWiwwW zaznaczył, że ko^ndan tu  
. 1 adzrecka domaga się, ażeby w  11 aj

bliższym czasie zostały przeprowadzę 
ne na terenie całego Berlina n»wd«l 
wie demokratyczne wybory tak aże- 
by samorząd w  Berlinie mógł rzeczy 
wiście przeprowadzić ’demokratyczną
linię nie słowami, ale w działaniu.

Ażeby tak magistrat mógł «ostać 
wybrany w  zachodnich sektorach Ber 
lma ~  oświadczył Jeifearow -  Ł'° ’
meczne jest zapewnienie ludności ele 
mentamych swobód demoUńMycz- 
nych, wypuszczenie na wolność aresz 
towanych zwolenników jedności Nie­
miec, zaś Podżegacze wojenni w inni 
być -skreśleni 2 lis t wyborczych-

PARYŻ. 1.11, (PAP). Sekretarz Ge­
neralny Francuskiej Partii Komuni­
styczne} Thorez wygłosił w Sceaux, 
przemówienie, w  którym  przypom­
niawszy żądanie strajkujących gór- 
mkow oraz kampanię prasy reakcyj­
nej, oświadczył m in.:

„Od pierwszego dnia strajku uchwa 
lonogo przygniatającą większością gło 
sow w tajnym referendum, rząd my- 
Siat jedynie o próbach dywersji, aby 
zaa.akować CGT i partię komuiiistycz 
ną, zdając sobie sprawę, że są to 
główne przeszkody w  realizowaniu 
rządowej po lityki nędzy.

Sfora gaulHstów, yichystów, reak­
cjonistów i innych podżegaczy wojen­
nych wściekle atakuje naszą partię 
jectyme dlatego, że partia komunisty­
czna prok1 a mowala, swoją pełną soli»

Z a m i e s z a n i e  i p a n i k a
wśród oddziałów Czang-ICai-Szefca

K ryzys rządow y w  Chinach Kuom intangu
. N o w y  JORK, l.U  (PAP). — C*ang- : rJ tarz* prowadzący d0 aąasta Ymg- prasie londyńskiej. Podkreśla ona z bó 
u *1 - Szok złożył w związku z upad- Kou, o 100 po łudn i od. lemt że ponad 250 tysięcy żołnierzy

Mukdęnu oświadczenie, w  któ_ I W o b e e ;w a a ^ ją ^ < > G z a ią g - K a i- S z e k a ,  'czyli 39 dywizji
l i t e , * * .« * *» *  był Przyznać, że roz 
SSwrziu klęski są bardzo poważne.

& sto on do Stanów Zjednoczą 
W 1« pr?ih ą o szybką pomoc. _ . 

łę Ka,&hiie podano do wiadomości. 
Woiei ° łan°  do życia amerykański 
®hińskic'y Sẑ a*> doradczy przy armii

de] L deP«5Zach z Nankinu korespon- 
tizańa ^ lsrn amerykańskich potwier- 
W okt^a;iĘcie Mukdenu przez chińskie 
Pap; - 3 'udowe i  przyznają, że kam- 
Cow.- rnandżurska zbliża się ku kon- 
CzajL Kic ukrywają oni klęski sił 
Cly n5 Kai _ Szeka. w  Mandżura i

n22?  Północnych.
fcunc“  ,-New Y ork H erald T n -
cza d “ p ie rd z ą , że „niesposób jesz- 
W ojstY,*adhie określić m ia ry  klęsk 
hum kuom intangowskich w  obec- 
RięEilamie.si£lcu, klęsk, któ rych  sku tk i 
dzisf-A ’“ ©Wątpliwie dalej, niż to mp 

O pinia „N ew  Y ork 
innyC}, .iu u n e “  podzielana jest przez 

2 a, . aoser.wat:orów am erykańskich, 
eją ^  p??’1C0.icnie w  zw iązku z sytua- 
W wai~,łllIla c '1 daje się rów nież odcziuc 
i  znaA  5?1etońsłdch kolach rządowych 
^ stępnvch ! w ój w.y t az w  artykułach.Ijjg jj^u.dzienników  amerykańskich.
ry ia ^^S łh fc irm a c ji dzienników ame- 
bach nr- ’ "Sytuacja wojskowa w  Chi- 
Stępnja-^stawda się mniej więcej ¡na-
*Aięta j  ' Prawie cala Mandżuria 
hajwiet  ̂ Pr zer. armię ludową wraz z 
cW c  mi miastami: Mukdenem, 

W obćZuilem 5 Czin~Czou.
G „ „  « u  Mukdenu panuje całkowi­
t ą ^  szanie i  panika wśród resztek 

Czang-Kai-Szeka. Jedyna

strony chińskiej arm ii ludowej, jedy- chińskich, uzbrojonych 
1 nie niewielki procent sił kuomintam- [ przez stany zjednoczone, woadło w rę

całkowicie

gowskich zdoła "wyewakuować się je­
dyna dostępną linią kolejową Mukden 
— Ying — Kou.

Niezwykłe ciężkim ciosem dia Czang 
Kai-Szeka jest także utrata olorzy- 
mich Rości materiału wojennego, po 
większej części pochodzenia amerykan 
sfciego, który dostał się w  ar,ran 
ludowej. Równoiegle do tej katastro­
falnej sytuacji wojskowej, obserwato­
rzy amerykańscy stwierdzają upadek 
zaufania do rządu Czang-Kai-Szeka w 
całych Chinach.

KATASTROFA GOSPODARCZA
CHIN KUOMINTANGOWSR1011
LONDYN, l.U  (PAP). — Z Nank'™u 

donoszą, że pcŁitj«ka gospodarcza 
Czang-Kai-Szeka, oparta .na przepro­
wadzonej niedawno reformie waluto­
wej, w  zupełności załamała sii- c ^ y 
podniosły się w  ciągu ostatnich tygod­
ni prawie o 100 proc. Dotyczy.10 pr^. 
de wszystkim cen artykułów pierwsze] 
potrzeby. Próby kontroli cen me w a ­
ły- się. Rząd Czang-Kai-Szek® »a ~ 
nim posiedzeniu, odbytym 
postanowił zrezygnować z 
cen, co spowoduje pogłębienie chaosu 
gospodarczego-

Katastrofalna Sytuacja gospodarza, 
spowodowała kryzys rządowy- 1 '
mier Wonig-Wen-Hao oraz minister i i  
nansów, Wang-Jrm-Wu, podali ao 
dymisji.

LONDYN NIEPOKOI SIĘ
LONDYN. l .U  (PAP). — Nadzwy­

czajne zwycięstwo ludowych wojsk
'•hańskich w  Mandżurii — zdobycie

iikdenu, wywołało duży' niepokój w

ee ludowych wojsk chińskich.
Prasa angielska zrzuca winę za nie­

powodzenie wojsk kuomintangowskich 
na Czang-fCai-Szeka, który „nie tylko 
nie zdołał opanować sytuacji gospo­
darczej w  (kraju, ale nic nie uczynił 
Przeciwko korupcji, panującej w Chi- 
nt-ch kuomintangowskich, czym pod­
kopał w  całych Chinach południowych 
Wiarę w  obecny reżim“ .

Sprawozdania korespondentów bry­
tyjskich z Chin donoszą, że w Pekinie 
l  Szanghaju oraz innych^ miastach 
tdhin północnych odbywa się ewakua­
cja obywateli angielskich i amerykań­
skich.

darność z górnikami. JedJWkie jed­
ność robotników, republikanów i 
wszystkich miłujących wolność Fran­
cuzów dopomoże do zwycięstwa gór­
ników-“

W dalszym ciągu Thorez omówił wy 
wiad Marszałka Stalina, udzielony
Prawdzie“ i  oświadczył: „Jest rzeczą 

¿„wiedzioną, — że kierownicy ame­
rykańscy ł ich poplecznicy z bloku *a 
chodniego nie chcą za żadną cenę o. 
sięgnąć porozumienia ze Związkiem 
Kadzi eckim“ .

Thorez zakończył przemówienie, 
wyrażając wiarę, że zjednoczone siły 
robotnicze i  demokratyczne na całym 
świccłe przeciwstawią się zwycięsko 
podżegaczom wojennym oraz wrogom 
pokoju i wolności.

PARYŻ. l.U . (PAP). — Związek 
zawodowy metalowców zwrócił się do 
rządu francuskiego z memoriał am, w 
którym domaga się ¡podwyżki płac. W 
memoriale podkreślono, że 0 ile postu 
laty metalowców nie zostaną uwzglę 
dnione do 5 listopada, to na terenie 
całej Francji proklamowany zostanie 
strajk robotników przemysłu metalo­
wego- Przemysł metalowy zatrudnia 
we Francji milion robotników'.

Analogiczny memoriał został prze­
słany do rządu przez •/.■wiązek mwo- 
dow y włókniarzy.

PARYŻ. l.U . (PAP). __ w  trzecim 
dniu strajku marynarzy port w  Mar­
sylii był całkowicie nieczynny. Około 
50 statków wszelkiego rodzaju, w  ich 
liczbie 3 największe jednostki han­
dlowo - pasażerskie Roty śródziem­
nomorskiej, zostały unieruchomione.

Hotele Marsylii są zajęte przez 5 
tyg. pasażerów statków zatrzymanych 
w porcie.

W Hawrze "400 żołnierzy senegal- 
skich pod ochroną 200 żołnierzy, wy­
ładowuje Statki węglowe. W niedzie­
lę robotnicy portowi Hawru potwier 
dziłi jeszcze raz uchwałę kontynuo- | 
v.-ania strajku.

W Rouen SenCgalczycy. ochraniam 
przez żandarmów^ uzbrojonych w ka­
rabiny maszynowe, przystąpili do wy 
ładowywania węgla ze statków. W

Bordeaux węjiko przystąpiło do wy­
ładowywania węgla. We wszystkich 
tych portach: jak również w Dieppe, 
S t Lazare i  La. Pallice, trwa w dal- 
szym Ciągu strajk robotników porto­
wych.

W północnym zagłębiu węglowym 
wojsko w dalszym ciągu zajęte je«! 
okupowaniem k-opalń. Jak dotąd ope­
racje wojskowe nie objęły okręgu 
Bethune-Lens.

Minio otwartych apelów powrotu 
do pracy, wydanych przez Force Ou­
vriers i  chrześcijańskie związki zawo 
dowe, ogół górników trwa niezmien­
nie w  strajku. • -

ukochany przywódca mas pracują­
cych, w ierny i ofiarny ich syn.

W dzień Święta Zmarłych schodzi się 
na cmentarz ludność z okolic, zjeżdża­
ją z Warszawy robotnicy, żołnierze, 
młodzież. Zbierają się u mogił pomor­
dowanych przez wroga bohaterów, by 
złożyć im hołd, by wyrazić swą -wolę 
pracy i walki o ostateczne zwycięstwo 
ideałów — prawdziwej wolności naro­
dowej i społecznej.

Mogiły pokrywvają się zielenią i kwia 
tami Grób Mariana Buczka tonie w 
wieńcach. Obok wieńca komitetu PPR, 
wieniec Towarzystwa Przyjaciół Żoł­
nierza, Przyjaciele, towarzysze składają 
wiązanki kwiatów. Dzieci ze szkoły 
miejscowej dekorują groby chorągiew- 
kąroi, zapalają świeczki.

Na historii żyeiif i  śmierci Buczka 
uczą się one, jak kochać ojczyznę, jak 
żyć i pracować, aby była Ona wolna i  
sprawiedliwa.

* * *
•

Wszystkie miejsca publicznych egze­
kucji w  stolicy zostały przystrojone 
flagami, lampkami, kwiatami i  wień­
cami od organizacji politycznych, spo­
łecznych, zawodowych i młodzieżo­
wych.

Nad pomnikiem braterstwa broni żoł 
nierzy I  A rm ii Wojska Polskiego i  pow 
stańców z AL i A K  na przyczółku czer 
makowskim oraz nad płytą pamiątko­
wą ku czci Kościuszkowców — oswo- 
bodzicieli Pragi objęło pieczę Wojsko. 
Obydwa pomniki bogate udekorowane 
zielenią i  kwiatami.

Święto zmarłych stało się dła ludu 
warszawskiego okazją do zamanifesto­
wania gorącej -wdzięczności dla Oswobo 
azicieli — żołnierzy bratniej A rm ii Ra­
dzieckiej. Przed pomnikami braterstwa 
broni przy ul. Zygmuntowskiej i  na 
Rondzie Waszyngtona zaciągnięto war 
ty honorowe. I  tutaj złożono wieńce od 
władz, woj«ka, organizacji młodzieżo­
wych i  zrzeszeń byłych kombatantów.

Wielką ilość wieńców złożono rów­
nież na mogiłach 39 członków PPR, po 
wieszonych w  1943 r. za wysadzenie to 
rów kolejowych węzła warszawskiego.

Uroczystości na stokach Cytadeli
Tysiące ludzi podążyło w dniu 1 l i ­

stopada w  stronę Cytadeli, by złożyć 
hołd swym najbliższym, bo pokrew­
nym duchpm—pojowmkom o Polskę So 
cjalistyczną. wiernym synom Ludu. 
Wzdłuż schodów, wiodących do Bramy 
Straceń, ustawiają się poczty sztanda­
rowe. Wyrasta las sztandarów czerwo 
nych pokrytych kirem. Ziemia przed 
Bramą Straceń pokrjw a się wieńcami.

Na wstęgach czerwonych — napisy 
„Nieugiętym bojownikom o Polskę So 
cjalistyczną“ . „Bohaterskim synom Lu 
du Polsłdego“ . To zewnętrzny wyraz 
najgłębszych uczuć miłości j czci, ja­
ką milionowe masy pracujące Polski

i darzą pamięć poległych w boju z cara 
tem, rodzimą reakcją i najeźdźcą hitie 
rowskim o pradziwie wolną Polskę.

Na trybunę wchodzi weteran rewo­
lucji 1905 r. — prezes Zw, Weteranów 
Rewolucji tow. Łąkowski.

Cytadela — rozpoczyna mówca — 
była świadkiem śmierci wielu towa­
rzyszy zamordowanych nie,tylko przez 
carat. Śladem bowiem reżimu carski“  
go poszedł rząd sanacyjny. Tą samą 
drogą, co za carskich czasów, wcho^ 
dzili więźniowie polityczni sanacji dc 
cel X  pawilonu i tymi samym; brama 
mi wyprowadzani byli na śrrrerć.

(Dalszy ciąg na Str. 2.)

Norweska P artia  Komunistyczna
protestuje przeciwko montowaniu bloków agresji

Uczeni radzieccy w  W arszawie
' Delegacja Akademii Nauk ZSRR ze 
znakomitym uczonym prof. B. Greko- 
wem na czele po powrocie z Krako-

M A R S H A L L  
konferuje z Churchillem

LONDYN, l.U  (PAP) — Jak podaje 
agencja Reutera, sekretarz stanu sta­
nów Zjednoczonych Marshall, który, 
jak wiadomo, przybył do Londynu w 
celu przeprowadzenia rozmów pelitycz 
nych z Bevinem i  Attlee w związku z 
konsternacją jaką wywołał wywiad 
Stalina na Zachodzie, spotka! się rów­
nież z Churchillem.

wa. gdzie brała udział w  uroczystoś­
ciach jubileuszowych PAU, spędziła 
parę dni w  Warszawie.

Członkowie delegacji wygłosili na­
stępujące odczyty: prof. B. Greków 
w Ministerstwie Oświaty na. temat 
„Historia chłopów w ustroju feudal­
nym", pmf. E- Pawłowski na Uniwer­
sytecie w Warszawie na temat z za­
kresu parazytologii i  biocenologii. 
Prof. I. Głuszczenkorr wygłosił dwa 
odczyty: w Ministerstwie Rolnictwa, 
gdzie mówił na temat teorii Miczuri­
na i  w  Ministerstwie Obrony Narodo­
wej — na temat znaczenia biologii 
~w życiu współczesnym.

Uczeni radzieccy zwiedzili zakłady 
i pracownie Uniwersytetu Warszaw­
skiego. a następnie — Wilanów i Mu­
zeum Narodowe.

OSLO, 1.11. (PAP).—Centralny ko­
mitet, norweskiej partii komunistycz­
nej ogłosił odezwę do. mas pracują­
cych, nawołując je do jednoczenia się 
w celu prowadzenia walki o pokój, 
przeciwko tworzeniu ' agresywnych 
bloków.

Odezwa stwierdza, że narady m ini­
strów obrony narodowej, pańśtw skan 
dynawskich w  Oslo, są zapowiedzią 
włączenia Norwegii do amerykańskie­
go bloku imperialistycznego.

Norweska partia komunistyczna 
wzywa wszystkich szczerych zwolen­
ników pokoju i  wolności do wzmoże­
nia czujności. Chodzi tu o niepodle­
głość Norwegii i je j istnienie.

W zakończeniu odezwa domaga się. 
aby rząd norweski poparł propozycję 
radziecką w ONZ. żądającą ogłosze­
nia zakazu używania broni atomowej 
i przeprowadzenie redukcji zbrojeń.

SZTOKHOLM. 1.11. (PAP).—Dzien­
niki publikują wiadomości, świadczą­
ce o nacisku mocarstw anglosaskich 
na kraje skandynawskie w  celu zmu­
szenia ich do przystąpienia do two­
rzonego „Bloku Atlantyckiego’’.

Dziennik „Morgen Tidningeń’, do­
nosi, że w  anglosaskich kołach w Pa­
ryżu panuje przekonanie, że Norwegia 
ł* Dante przyłączą się prawdopodobnie

do „Blolut Atlantyckiego".
Pogłoska ta potwierdza się również 

w kołach dyplomatycznych Paryża.

D  U  L  L  E S 
w  Kopenhadze

PARYŻ, 1.11 (PAP) — Jak podaje
agencja Reutera z Paryża, John Foster 
Dulles, członek delegacji amerykań­
skiej na ONZ, udał się samolotem z 
Paryża do Kopenhagi w celu „zwiedze­
nia“ krajów skandynawskich.

----- o-----

Hitlerowski generał 
w  służbie Franco

BERLIN. 1.11 (PAP) — Jak podaje 
agencja ADN, uniewinniony w procesie 
naczelnego dowództwa Wehrmachtu, 
gen. Spęrrle, ma zamiar wyemigrować 
w najbliższym czasie do Hiszpanii. 
Sperrle był dowódcą faszystowskich 
eskadr lotniczych w  Hiszpanii

Obecnie na zaproszenie Franco awol 
niony z więzienia norymberskiego h it­
lerowski generał ma udać się do Hisz­
panii, aby przeprowadzić tam reorgani 
zację lotnictwa, ,

I
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M łodzież francuska 

pozdraw ia Komsomol
•PARYŻ, 1.11 (PAP). — Unia Repu­

blikańskiej Młodzieży Francuskiej wy­
stosowała telegram w związku z 30 
rocznicą założenia Komsomołu, w  któ 
rym  wyrażając swe braterskie pozdro­
wienie, pisze: „Obecnie młodzież fran 
cuska walczy o lepsze jutro, pokój i  
niepodległość. Jako wzór stoją przed 
nami osiągnięcia i  ofiary młodzieży ra­
dzieckiej, zrzeszonej w  Konsscmode. 
Dziś, gdy codziennie wychodzą na 
jaw cyniczne plany imperialistów a- 
merykańskich, zapewniamy was w i-  
rnieniu młodzieży francuskiej, że pla­
ny te są z góry skazane na niepowo­
dzenie".

Z ramienia Unii w  uroczystościach 
Komsomołu w  Moskwie bierze udział 
generalny sekretarz organizacji, F i-  
quere*.

Robotnicy amerykańscy 
p r z e c i w k o  

w yrokom  śmierci 
na greckich zw iązkow ców
NOWY JORK, 1.11 (PAP) — Komi­

tet Wykonawczy związku zawodowego 
robotników przemysłu elektrotechnicz­
nego oświadczył, że w  związku z tym, 
iż mnożą się protesty robotników prze­
mysłu elektrotechnicznego przeciw wy 
rekowi śmierci, wydanemu na general­
nego sekretarza związków zawodowych 
marynarzy greckich Totmi Ambatielo- 
su, Komitet wyśle specjalną delegację, 
która będzie domagała eię od minister­
stwa spraw zagranicznych USA przed­
stawienia protestu rządowi ateńskiemu 
w  sprawi« prześladowań działaczy grec 
kich związków zawodowych.

------o——

Belgowie protestują 
przeciw ko ułaskawieniu

1 1 z y  K o c h
BRUKSELA, 1.11 (PAP). — Bruksd- 

ska Federacja Związku Więźniów Po­
litycznych zorganizowała wiec protesta 
cyjny przeciwko ułaskawieniu przez o- 
kupacyjne władze amerykańskie w  
Niemczech — Iłży Koch.

Na wiecu tym  przemawiali byli więź 
niowie buchenwaldzcy, przedstawicie­
le partii liberalnej i  komunistycznej o- 
raz ksiądz Damien Reomont, członek 
belgijskiego Ruchu Oporu.

W ystaw a Ziem  O d z y s k a n y c h
siało się symbolem polskiego lempa pracy

Niezwykle uroczyste ramy nadano 
zamknięciu Wystawy Ziem Odzyska­
nych w dniu 31 października b. r. 
W gigantycznej Hali Ludowej 
zajęli miejsca robotnicy i  pracownicy, 
których codzienna praca przyczyniła 
Się w  bardzo poważnym stopniu do 
odegrania przez WZO właściwej i  na­
leżnej je j roli.

Uwertura do opery „F lis“ Moniusz­
k i rozpoczyna koncert symfoniczny w 
wykonaniu orkiestry Państwowego 
Teatru Dolnośląskiego pod dyr. Ka­
zimierza Wiłkomirskiego. Witany dłu 
gotrwałymi oklaskami, prof. Zbigniew 
Drzewiecki odegrał z towarzyszeniem 
orkiestry koncert F-tnoll Chopina.

Rozpoczyna się część oficjalna. Wi­
ceminister Kościński powołuje do sto­
łu  prezydialnego członków komitetu 
ścisłego WZO z wiceministrem Glu- 
ckiem oraz przodownikami pracy: Lud 
wiką Filipowicz, Nowakowskim i  
Szcwczyńskim na czele, pierwszy prze 
mawia Komisarz Rządu do Spraw 
WZO wiceminister Kościński, który 
stwierdza m. jn., co następuje:

„Wystawa Ziem Odzyskanych, któ­
rą w  ciągu 100 dni zwiedziło dwa mi­
liony ludzi, pokazała społeczeństwu 
polskiemu wspaniały bilans trzech lat 
polskiej nracy na tych ziemiach, sta­
jąc się źródłem nowych sił i  zapału 
do da!£"zej pracy nad odbudową I 
przebudową odrodzonej Polską Demo­
kratycznej w  myśl zasad socjalizmu.

Przez swą niezwykle szybką i  spraw 
ną realizację, która jest zasługa jej 
istotnych twórców: zespołów naukow 
ców. architektów, plastyków i  robot­
ników — Wystawa Ziem Odzyska­
nych stała się symbolem polskiego 
tempa pracy.

Wystawa Ziem Odzyskanych jest 
również wyrażam wdzięczności i  przy 
jaźni Odrodzonej Polski Demokraty­
cznej dla Związku Radzieckiego, które 
mu nie tylko zawdzięczamy przywró­
cenie naszych pradawnych terytoriów, 
lecz zarazem pamiętamy, że Wielka 
Rewolucja Listopadowa była tym czyn 
niklem, dzięki któremu z burzy pier­
wszej woinv światowej powstała Nie­
podległa Polska.

Wystawa stała Sie silnym akcentem 
polskiej oracy pokojowej, pracy nad 
Odrą i  Nysą Łużycką, nad niewzru­
szalną granicą pokoju, a więc stała 
się symbolem jednego * ważnych og­
n iw  frontu pokoju, przeciwstawiają-

Z M P  W Y C H O W U JE  M Ł O D Z IE Ż  
w  duchu internacjonalizm u

O brady w oj. ak tyw u  robotniczego Z M P  w  W arszaw ie
31 października br. odbyła się w 

Warszawie narada - wojewódzkiego 
aktywu robotniczego Związku Mło­
dzieży Polskiej. W obradach wzięli 
udział młodzieżowi działacze robotni­
czy poszczególnych fabryk i  zakładów 
pracy woj. warszawskiego.

Na obrady przybył również prze­
wodniczący Okręgowej Komisji Zwiąż 
ków Zawodowych, tow. Rajner.

W referacie politycznym przewod­
niczący Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
tow. Kalankiewicz scharakteryzował 
ostatnie wydarzenia polityczne.

Mówiąc o wyraźnym obliczu klaso­
wym 1 ideologicznym Związku Mło­
dzieży Polskiej, 1 tow. Kalankiewicz 
podkreślił konieczność jak najszer­
szego powiązania młodzieży robotni­
czej z młodzieżą chłopską.

Referat organizacyjny wygłosił kie­
rownik sekcji młodzieżowej przy 
KCZZ tow. Ociepko. Mówca sprecy­
zował następujące zadania ZMP: uła­
twianie młodzieży robotniczej zdoby­
wania kw alifikacji zawodowych, roz­
szerzanie świadomości klasowej i  po­
czucia odpowiedzialności za produk­
cję 1 rozwój zakładu pracy, roztocze­
nie opieki nad uczestnikami młodzie­
żowego współzawodnictwa pracy oraz 
powiększanie możliwości rozwoju ku l­
turalnego i  fizycznego młodzieży ro­
botniczej.

W uchwalonej na zakończenie obrad 
rezolucji wojewódzki aktyw robotni­
czy Związku Młodzieży Polskiej z ra­
dością wita uchwały, podjęte przez 
KC PPR i Radę Naczelną PPS, które

Ostatnie plenum Zarządu Główne­
go ZMP — stwierdza dalej rezolucja 
— określiło Wyraźnie ideologiczne 
oblicze Związku i  wytknęło szereg 
zadań u  organizacyjnych, związanych 
z nową sytuacją.

Ideologią naszego Związku Jest 
marksizm - leninizm.

Zadaniem Związku Młodzieży Pol­
skiej jest wychowanie młodzieży lu ­
dowej w  duchu tej- ideologii, w  duchu 
internacjonalizmu i  przyjaźni z« 
Związkiem Radzieckim oraz zacieś­
nienia współpracy z Wszechzwiązko- 
wym Leninowskim Związkiem Mło­
dzieży Komunistycznej.

W związku z tym wojewódzka na­
rada aktywu robotniczego ustaliła m. 
in.:

wprowadzić w  czwartym kwartale 
bież. roku przedstawicieli młodzieżo­
wych do rad zakładowych, kontrolu­
jąc Ich pracę organizacyjną,

postawić przed organizacją fabrycz­
ną i  kierownictwem zadanie naucza­
nia masowego i  kierowania młodzieżą 
niezorganizowaną,

postawić na wszystkich szczeblach 
związków zawodowych rozplanowane 
formy pracy na odcinku młodzieżo­
wym, .

zorganizować brygady młodzieży 
robotniczej, które poprowadzą wśród 
młodzieży wiejskiej pracę uświada­
miającą o współzawodnictwie pro­
dukcyjnym,

zaopiekować się młodzieżą robotni­
czą w  dziedzinie sektora prywatnego, 
prowadząc walkę z wyzyskiem ze

przyczyniły się do umocnienia pozycji strony majstrów fabrycznych 1 kup- 
klasy robotniczej w  Polsce na drodze! ców, wprowadzić tę młodzież do sze- 
do zjednoczenia. regów, ZMP.

M Ł O D Z I E Ż  P O L S K A
C Z C IŁ A  R O C Z N IC Ę  K O M S O M O ŁU

POZNAN I
Młodzież poznańska uczciła roczni­

cę istnienia Komsomołu uroczystą aka 
demią, zorganizowaną w  auli uniwer. 
syteckiej. _ •.

Na akademię przybyli przedstawicie 
le władz a wojewodą Brzezińskim na 
CZ0L&

Szczególnie gorąco przywitano przy 
byłych do Poznania przestawi cieli 
Wszechzwiązkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Związku MłodBeżo. 
wego płk. Konopnina i  por. Grygoria 
na, którzy przekazali serdeczne poz­
drowienia Komsomołu dla młodzieży 
polskiej.

LUBLIN
Dnia 30 października br., staraniem 

Wojewódzkiego ZMP w Lubłimie od. 
była się wieiDka manifestacja miodzie, 
ży z okazji . 30 rocznicy powstania 
Komsomołu.

W Domu Żołnierza, odbyła ato uro 
czysta akademia, na której uchwalo­
no rezolucję, w  której czytamy m. in.:

Budując naszą siłę i  potęgę, chce. 
my się wzorować na doświadczę, 
nlaeh Komsomołu, na jego bohater­
skich walkach na przestrzeni 30.tu 
lat, na przodownikach pracy ruchu

staohanowsiluego, na przodownikach 
nauki i  świata kulturalnego. Podwo 
im y nasze w ysiłk i w  pracy i  nauce, 
aby przyespieszyć budowę ustroju 
pełnej sprawiedliwości społecznej w 
Polsce.

KATOWICE
W dniu 31 października rb. odbyła 

się w  Teatrze Miejskim _ w  Katowi­
cach uroczyska akademia z okazji 
30.tej rocznicy istnienia Komsomołu, 
zorganizowana przez Związek Młodzie 
ży Polskiej. W eŁ-demli wzięła udział 
kilkuosobowa delegacja komsomolców 
z wojsk Marszałka Rokossowskiego.

Zgromadzona na akademii młodzież 
wysłała do Okręgowego Komitetu 
W. L. K. Z. M. „Komscmoł“ Zagłębia 
Daneckiego depeszę, w  której m, in. 
czytamy:

„M y , młodzież z kopalń i  hut, ko 
rzystając z Waszych doświadczeń na 
odcinku socjalistycznego współza­
wodnictwa, uzbrojeni w  zwycięską 
ideologię marksizmu - leninizmu, ki 
lofcm i  miotam będziemy budować 
W P©'sce socjalizm. Dążyć będzie­
my, aby równie jak Wy, wychować 
w  naszych szeregach budowniczych 
socjalistycznego im a  młodzieżo. 
wych bohaterów pracy".

cego się imperialistom i podżegaczom
wojennym.

Wystawa zaakcentowała także bra­
terską współpracę polsko , czeohosło. 
wacką, która po wieczne czasy zwią­
zała nasze narody dla ich wzajemne­
go pożytku, bezpieczeństwa i  szczę­
śliwej przyszłości

Lecz nawet najlepsza praca uczo­
nych i  artystów, nawet pełna naj­
większego poświęcenia praca robotni­
ków i  pracowników umysłowych, za­
trudnionych przy budowie Wystawy, 
nie dałaby takich wyników, gdyby nie 
dzieło polskich osadników na . Zie­
miach Odzyskanych — robotników, 
chłopów, inteligentów pracujących, 
którzy przed trzema laty w  najcięż­
szych warunkach podjęli olbrayWsi 
trud przywrócenia tych terytoriów 
życiu i  polskości.

Niechaj m i wolno będzie — kończy 
wiceminister Kościński — raz jeszcze 
powtórzyć podziękowanie tym wszy­
stkim, którzy przyczynili się do zor­
ganizowania WZO i  do je j sprawne­
go funkcjonowania, nie wywołujące­
go na ogół w  społeczeństwie większej 
krytyki.

Przede wszystkim członkom Komi­
tetu Ścisłego Wystawy Z. O. z wice­
przewodniczącym, wiceministrem Du- 
b lelenftia czele.

Wszystkim członkom Kom isji pro­
gramowej pod przewodnictwem wice­
ministra Głucha.

Wszystkim członkom Komisji A rty­
stycznej oraz inżynierom architektom 
i  plastykom na czele z twórcą strony 
artystycznej W.Z.O. prof. Hryniewiec 
kim.

Wszystkim członkom Kom isji Społe 
czno-Gaspodarcaej, która stworzyła 
znakomitą część „B “ — dydaktyczną 
—Wystawy, pod kierownictwem prze­
wodniczącego dyr. Kality.

Wszystkim członkom Kom isji Pro- 
pagandowo-Imprezowej z przewodni­
czącym dyr. Sobańskim na czele.

Robotnikom, pracownik«!» umysło­
wym 1 członkom dyrekcji W. Z- O., 
oraz pracownikom Komisarza Rz^du 
do Spraw WZO z dyrektorem i wice. 
kom&arzem Wystawy inż. Kulą na 
czele.

Ich niezwykły wysiłek umożliwił 
w ciągu trzech miesięcy stworzenie 
na spustoszonych terenach, na ru i­
nach — tego wspaniałego dzieła, któ 
re dziś podziwiamy.

Biuru Propagandy WZO, pod! kie­
rownictwem red. Dąbrowskiego, całej 
■polskiej prasie codziennej i  periodycz­
nej, Polskiemu Radiu, F ilm owi Pol­
skiemu i  Polskiemu Biuru Podróży 
„Orbis“  za rzetelną i  pełną poświęce­
nia pracę przy zaznajomieniu całego 
społeczeństwa z Wystawą.

I  wreszcie — tym  wszystkim, tu nie 
wymienionym, którzy swa pracą i P°* 
parciem przyczynili się do rea lizacji i 
powodzenia Wystawy. Zadowolenie z 
rzetelnie spełnionego „bowiązku bę­
dzie dla nich najlepszą nagrodą.

Następnie dyrektor naczelny WZO 
inż. Kula podsumował osiągnięcia 
Wystawy Wrocławskiej.

„Z  problemami odbudowy życia go 
epodarczego, socjalnego i  kulturalne­
go Ziem Zachodnich, ujętym i w  pięk 
nej i  dynamicznej formie na WZO, 
zapoznało sdę w  ciągu 100 dni Wrocła­
wia' blisko 3 m iliony zwiedzających, 
w tym ponad 5 tysięcy osób z zagra­
nicy.

Z 8.133 wycieczek, przybyłych na 
Wystawę, największą grupę stanowiła 
młodzież szkolna, pracująca młodzież 
zrzeszona w związkach zawodowych i 
robotnicy. Z 5-ciu tysięcy cudzoziem­

ców, reprezentujących Anglię, Austrię, 
Belgię, Bułgarię, Czechosłowację, Da­
nię, Francję, Jugosławię, Norwegię, 
Rumunię, USA i Związek Radziecki, 
nie licząc zamorskich uczestników 
Kongresu Intelektualistów, najwięk­
szą grupę stanowili: Czesi (3.000 o- 
sób), Francuzi (800 osób), obywatele 
Związku Radzieckiego (600 osób) i Buł 
garzy (115 osób).

Zwiedzający uczestniczyli w licz­
nych- zjazdach i  kongresach, odbywa­
jących się przeciętnie co szósty dzień. 
Największym z nich o zasięgu świa­
towym był Kongres Intelektualistów.

Spośród widowisk i  koncertów naj­
większą popularność zyskały sobie wy 
stępy Filharmonii Wrocławskiej, 
„Pieśń o ludzie naszym“ , popis zespo­
łu świetlicowego oraz przedstawienie 
Opery Bytomskiej. „Aidę“ oglądało 15 
tysięcy widzów. „Pieśń o ludziie na­
szym.“ — 7 tysięcy osób. Z imprez za 
granicznych największym powodze­
niem i  frekwencją (fl tysięcy osób) cie 
Szyły się występy zespołu Tamary 
Chanom.

W czasie WZO liczne imprezy spor­
towe w Skali krajowej i  międzynaro­
dowej gromadziły stale tysiączne rze­
sze widzów. w

W.Z.O. obejmująca powierzchnię 
35 ha, z dziesiątkami pawilonów d ty ­
siącznymi rzeszami zwiedzających o 
różnych zawodach i  zainteresowa­
niach, obsłużona była sprawnie przez 
zdyscyplinowanych, zdolnych i  społe­
cznie wyrobionych ¡pracowników. Wy­
stawy i  współpracujące z dyrekcją ze 
spały różnych instytucji,

W imieniu robotników i  pracowni­
ków umvsłowvch W.Z.O. przemawiali 
ob. ob. Pieńkowski, Kurek i  Wader.

Podczas uroczystości wiceminister 
Kościński odznaczył dyplomami uzna­
nia pracowników poszczególnych dzia 
łów Wystawy za ich wybitne zasłu­
gi w  dziele budowy W.Z.O.

Kam pania przedwyborcza w  U S A
z a k o ń c z o n a

N O W Y JORK, 1.11 (PAP). — W  dniu 1 listopada zakończyła się 
przedwyborcza w USA. Dziś, dnia 2 listopada odbędzie się 

• w  Stanach Zjednoczonych w ybory prezydenta. Uprawnionych do glo­
sowania jest około 93 miliony obywateli. Oprócz trzech głównych 
kandydatów — THOM ASA DE V tó Y ‘A  (pertia republikańska), I iA "  
MY T R uM A N A  (parcia de-mokra tyczna) i HENRY W A ŁŁA C E A  
(amerykańska partia postępowa), 8 innych kandydatów będzie

Stanów Zjednoczonych. Kandydaci 
rozporządzające większymi wpły-

u biegało o stanowisko prezydenta 
ci reprezentują mniejsze partie, nie 
wami.

Nazajutrz po wyborach elektorów 
będzie więc nieoficjalnie wiadomo, na 
kogo będzie głosowała większość w y­
branych elektorów, a tym samym kto 
będzie prezydentem Sianów Zjednoczo 
nych.

Poza ■wyborami na prezydenta, w  
dniu 2 listopada odbędą się także wy­
bory do Izby Reprezentantów, do Se­
natu, do parlamentów poszczególnych 
stanów.

Skład Izby Reprezentantów będzie 
całkowicie odnowiony. Obecnie na 
435 miejsc republikanie mają 243 
mandaty, demokraci 184, amerykań­
ska Partia Pracy — 2 mandaty. 6 
miejsc jest nieobsadzonych. 1.007 kan 
dydatów będzie Się ubiegało o manda 
ty w  Izbie Reprezentantów. Obecny 
skład Senatu amerykańskiego jest na 
stępujący: republikanie — 51 miejsc, 
demokraci — _45 miejsc. Wybory do 
Senatu są częściowe i będą dotyczyły 
32 mandatów, z których republikanie 
mają obecnie 17 a demokraci 15 man 
datów. Wyboty na gubernatorów od 
będą sdę w  33 stanach na ogólną licz 
bę 48.

Partia postępowa -wystawiła swoich 
kandydatów w  45 stanach. Równocze­
śnie wystawiła ona 114 kandydatów do 
Izby Reprezentantów, 11 kandydatów 
do Senatu 1 12 kandydatów na stano­
wiska gubernatorów, a kilkiiset kan­

dydatów do lokalnych organów usta­
wodawczych i  sądowych.

Przywódcy partii demokratycznej 
i republikańskiej prowadzą po lityk  
łączenia się w miejscowościach, gdz 3 
wpływy partii postępowej są duże. Ta­
kie nieoficjalne koalicje republikań­
sko - demokratyczne powstały w  nie­
których okręgach stanu Nowy Jorki 
Kalifornii, Illinois. Mimo to jednak 
partia postępowa spodziewa się prze­
prowadzenia szeregu kandydatów do 
Kongresu w wyżej wymienionych sta­
nach.

W Chicago zwolennicy partii postę­
powej prowadzą, * mimo ogromnych 
trudności, agitację za wybraniem 4 kart 
dydatów do Kongresu; między nimi 
znanego murzyńskiego prawnika, Dic- 
kersona, który niedawno wystąpił vf 
obronie sekretarza partii komunisty­
cznej Dennisa.

Mimo, że na usługach republikanów 
i demokratów stoi cała prasa, tuStoO 
że kapitał amerykański popiera pienięż 
nie obu kandydatów: Trumama i De- 
weya, to jednak, jak to powiedział 
Wallace na wiecu wyborczym w  Fila­
delfii, sukcesy kampanii wyborczej 
partii postępowej są bardzo znaczne, a 
najpoważniejszym osiągnięciem jest 
utworzenie w  ciągu 10 miesięcy no­
wej partii, obejmującej coraz szersze 
warstwy ludności amerykańskiej.

Z Eiistorii walki poległych za wolność
czerpać będziem y b a rt i silę
U r o c z y s t o ś c i  n a  s t o k a c h  C y t a d e l i  

( D o k o ń c z e n i e
Pamięć poległych — mówi dalej 

tow. Łąkowski — diroga jest szczegół 
nie nam. weteranom rewolucji 1905 r., 
wywodzimy się bowiem z tych sa­
mych wałczących szeregów, Z których 
wyszli Waryński, Kasprzak, Okrzeja i  
wielu, wielu innych.

Dziś, kiedy dzięki zwycięskiej wal­
ec A rm ii Czerwonej i  Wojską Pelslde 
go, pokonany został -wróg faszystów, 
ski, kiedy władza spoczywa w  rękach 
Indu pracującego, dokonuje się zjedno 
czenio polskiego ruchu robotniczego, 
gwarantujące dojście w  rewolucyjnym 
pochodzie do ustroju socjalistycznego. 

My, weterani rewolucyjnego ruchu 
1SX)5 r., oświadczamy: Będziemy współ 
nie kroczyć ze Zjednoczoną Partią K ia 
sy Robotniczej, wspólnie z całym obo 
zem postępu, który utrwalić pragnie 
w Polsce przemiany społeczne i zdążać 
ku socjalizmowi. Na tej naszej drodze 
będziemy czerpać potrzebny bart z hi 
storii w alk i tych. których przyszliśmy 
dziś uczcić na stokach Cytadeli.

W imieniu Polskiej Partii Socjali-
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z e  s t  r.
stycznej przemawia tow. Fabian Piło« 
Id, który stwierdził m. in.:

Klasa robotnicza zwycięża swoich 
•wrogów. Leżącym w grobach rewolu­
cyjnym bojownikom, zawsze żywym 
W pamięci naszej, dziś złożyć możemy 
radosny meldunek: „Towarzysze bo­
jowcy! Klasa robotnicza w Polsce zwy 
ciężyła. Polska Itr oczy ku socjalizm», 
w i  Za kilka tygodni powstaje Zjedno 
czona Partia Klasy Robotniczej, dzię­
k i której rozbicie wśród robotników 
zostaje zlikwidowane na zawsze".

Z ramienia Polskiej Partii Robotni.

1-e j )
czej przemawia tow. Gliniarz. „Przy­
chodzimy tu  —  rozpoczyna mówca 
nie tylko po to, aby oddać hołd nieb' 
giętej walce i  majestatowy śmierci, 
lecz również po to, by z h istorii tej 
walki i  śmierci czerpać siłę i  wzór dl» 
naszej własnej walki o socjalizm » 
. utrwalenie niepodległości.

SkSadając: hołd poległym — mótri 
tow. Gliniarz — możemy z niekłamaną 
dum zameldować, że w  tym  roku dok® 
nu je się nasze i  ich wielkie zwycięst­
wo — realizuje się na wieczyste czasy 
jedność polskiego ruchu robotniczego'

Z w ią zk i Zaw odow e Czechosłowacji 
p o t ę p i a j ą  p z ó b y  r o z b i c i a  S F Z Z

PRAGA. l.n .  (PAP). Na ostatnim 
posiedzeniu Prezydium Rady Naczel­
nej Czechosłowackich Związków Za­
wodowych omawiana była sytuacja 
międzyhar°dowego ruchu zawodowe­
go w święcie.

Sekretarz Rady d r Jecny ośwflad-

Uroczystości „Święta Umarłych“
n a t e r e n i e  c a ł e g o  k r a j u

KRAKÓW
W dniu Święta Umarłych w Krako 

wie przed Grobem Ififcwm eiO 2 >!ne 
cza i  poległych w  w a lk i'h  o oswobo­
dzenie Krakowa żołnierzy radzieckich, 
zaciągnięto warty honorowe. Na miej­
scach Straceń i  publicznych egzekucji 
z la t okupacji złożono liczne wieńce. 
Straż pełniła młodzież „S.P.“ .

Uroczystości żałobne rozpoczęły się 
w  Podgórzu. Tutaj, u stóp wysokiej 
skały — 22 lipca 1944 reku, a więc 
wtedy, gdy manifest PKTVN wytyczył 
nową drogę ludowej Polsce — Niem. 
cy popełnili jedną ze swycn licznych 
zbrodni. 21 Polaków, zesłanych na ro­
boty w  karnym obozie pracy, zamor­
dowano granatami.

Dalszy Ciąg uroczystości żałobnych 
W Krakowie odlbył się na nowozałożo. 
nym cmentarzu poległych w walkach
0 oswobodzenie Krakowa 1.500 żołnie, 
rzy radzieckich. Pośrodku cmentarza 
wzniesiono piękny pomnik z napisami 
w  językach rosyjskim t polskim: 
„Chwała bojownikom o wolność naio. 
dćw, bohaterom zwycięskiej Arm ii 
Radzieckiej, poległym oswobodzicie, 
łom Krakowa“ .,

Po złożeniu wieńców, uformował się 
pochód, który udał się następnie na 
cmentarz cywilny, gdzie przy grobach 
partyzantów i pomniku oświędmiaków 
nastąpiło zakończenie Święta Poleg­
łych. Na pomniku oświędmiaków 
umieszczono żelazne urnę w  kazitałcie 
serca z prochami ofiar Oświęcimia.

l u b l in
W dniu Święta Umarłych u bram 

cmentarzy wojskowych wartę hono­
rową pełnili żołnierze.

Delegacje partii robotniczych PPR
1 PPS złożyły wieńce na Placu Litew 
skina pod pomnikiem Wdzięczności 
oraz na grabie Wojtowicza I  sekre­
tarza KW PPR> zamordowanego w 
czasie okupacji przez Niemców. Zło­
żono również wieńce pod pomnikiem

poległych partyzantów Ziemi Lubel­
skiej na wspólnych grobach publicz­
nie zamordowanych. 30 działaczy po­
dziemia oraz na zbiorowej mogile 
700 więźniów politycznych, zamordo­
wanych przez Niemców na Zamku.

Na terenie b. obozu koncentracyj­
nego na Majdanku liczne delegacje 
złożyły wieńce, przed kopcem usypa 
nym z popiołów milionów ludzi spa­
lonych w krematorium obozowym.

KATOWICE
W atmosferze poważnego Skupienia 

obchodził Śląsk i  Zagłębie Dąbrów. 
Sicie tegoroczne Święto Umarłych. Ser 
deczną troską otoczyło społeczeństwo 
mogiły poległych na ziemi polskiej żoł 
pierzy A rm ii Radzieckiej, strojąc ich 
groby zielenią i  kwiatami.

SZCZECIN
Święto Umarłych na Pomorzu 

Szczecińskim obchodzono b. uroczyś­
cie. W Szczecinie na PI. Żołnierza za 
płonęły znicze, a przy Grobie Nie. 
znanego Żołnierza zaciągnęła wartę 
straż honorowa. O zmierzchu nad 
w ielkim  cmentarzem przy ul. Ku 
Słońcu zajaśniała łuna od'świateł na 
mogiłach.

ŁOD2

W przeddzień Święta Umarłych, 
młodzież zorganizowaną w  ZMP i  w 
Związku Harcerstwa Polskiego ude­
korowała groby męczenników poleg­
łych w walce z hitlerowskim najeż, 
dzcą, członków A L  i  GL, spoczywa­
jących na cmentarzu w Radogoszczu.

Kwiatami i wieńcami pokryte zo­
stały wspólne mogiły żywcem spało, 
nych przez Niemców, w  przeddzień 
oswobodzenia Łodzi, w  obozie kon­
centracyjnym Radogo&nz 2.000 więź 
mów.

Płyta Nieznanego żołnierza na PI. 
Katedralnym oraz pomnik, żołnierzy 
radzieckich w  Parku Poniatowskiego

pokryte zostały kwiatami biało-czer. 
wonymi i  wieńcami. Przed płytą Nie 
znanego Żołnierza oraz pomnikiem 
poległych żołnierzy radzieckich dzień 
i  noc trzymała straż warta honorowa.

p o z n a n
Wielkopolska w »kupieniu złożyła 

w  dniu 1 listopada hołd umarłym. 
Groby na cmentarzach poznańskich 
ozdobiono kwiatami i  wieńcami, ude 
korowano miejsca straceń Polaków 
z czasów okupacji oraz groby żołnie­
rzy radzieckich. Rozpalono znicze na 
miejscach zbiorowych straceń działa 
czy politycznych w czasie wojny, w 
Zabikowie.

U stóp symbolicznego krzyża na 
poznańskim Siódmym Forcie, dele. 
gacje Zwią®ku b. Więźniów Politycz­
nych. szkół i  Zw. Młodzieży Polskiej, 
złożyły wieńce.

czył na posiedzeniu, że ataki skiero­
wane przeciwko jednolitemu między* 
narodowemu ruchowi związków za­
wodowych wynikają z w alki pomię­
dzy obozem imperialistycznym, kiero­
wanym przez ekspansywną polityki 
Stanów Zjednoczonych- oraz obozem 
ludowo -  demokratycznym, który tw® 
rzą miłujące pokój państwa ze Zwiąż- 
kiem Radzieckim na czele.

,.Ekspansja Stanów Zjednoczonych 
— powiedział d r Jecny — jest na­
stępstwem polityki w ielkich koncer­
nów, które kierując się własnymi in­
teresami pragną zdobyć rynk i państw 
europejiSkich, a następnie podbić t® 
państwa gospodarczo i  wybudować 
przemysł wojennych w Zachodnich 
Niemczech.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia dr Jecny wskazał na konieczność 
wzmożenia pracy organizacyjnej z-* '1 
zawodowych oraz partii komunistycz­
nych w państwach ludowej demokra­
cji. Konieczność ta staje się szczegól­
nie aktualna w  obliczu faktu, iż plan 
Marshalla stal się bronią zaczepn® 
przeciwko jednolitej 71-milionowri 
Światowej Federacji Związków ZaW® 
dowych.

Robotnicy czechosłowaccy zrzeszeni 
w  związkach zawodowych — oświad­
czył mówca — wraz ze związkami za­
wodowymi państw ludowo - demokr» 
tycznych i  Związku Radzieckiego, d- 
czynią wszystko, aby unicestwić pró­
by rozbicia Światowej Federacji Ż1-''- 
Zawodowych.

O S T A T N I ETAP« w  USA99
WASZYNGTON, 1.11 (PAP) — W De 

parlamencie Spraw Wewnętrznych od­
był się przy wypełnionej sali pierwszy 
powojenny pokaz pełnometrażowego 
film u polskiego „Ostatni Etap“ . Na p,p 
kazie, który był równocześnie pierw­
szym pokazem w stolicy Stanów Zjed­
noczonych film u europejskiego, opar­
tego na przeżyciach w  niemieckich 0- 
bozach koncentracyjnych w  czasie woj 
ny, obecnych było ponad 700 osób z 
przedstawicielami korpusu dyplomaty­
cznego, personelem ambasady polskiej, 
ambasadorem Winiewiczem oraz przed 
stawicielami prasy i  kół uniwersytec­
kich. F ilm  był gorąco oklaskiwany i 
zrobił na publiczności głębokie wraże­
nie.

„Ostatni Etap“ wejść ma na ekran? 
amerykańskie w  zimie bież. roku.

Produkcji PoA«t«r. Fofcrrki 
2jed&.Zak!.Pn«m.FannacwWan>0*l* 
(»ADAC W AfTEKACH I DEOOEEUC*
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TWORZYMY SOGJALISTYGZHA ORGANIZACJĘ SŁUŻBY ZDROWIA
(Z  przem ówienia tow. wicem, dra J. Sztachelski ego — na krajowej naradzie aktyw a partyjnego służby zdrów *a)

W Warszawie odbyła się krajowa narada aktywu partyjnego służby 
zdrowia, poświęcona omówieniu wyników sierpniowego Plenum K.C 
t rozpatrzeniu zadań wysuniętych przez Plenum na tle problematyki 
siwi,by zdrowia. Punktem centralnym obrad był referat tow. wicemin. dra 
J Satachelskiego, który poddał zasadniczej ocenie błędy i  osiągnięcia 
służby zdrowia w  odrodzonej Polsce. Refeyat drukujemy w streszczeniu

P r a k t y k a  p r y w a t n a  
a oblicze klasowe

miody lekarz opiekujący się ¿alą, z 
rej pochodziła operowana. I  jego imte 
resował tylko zabieg. Na jego przy­

kładzie Widać próbę .wychowania le ­
karskiego, jak im  się charakteryzuj® 
klin ika .ginekologiczna w  Krakowie.

Zagadnienie -walki ■ klasowej — 
stwierdził tow. Sztachelski— trzeba 
stawiać w środowisku pracowników 
służby zdrowia szczególnie jasno i  
wyraźnie. Nie bez znaczenia bowiem 
<ila kształtowania się świadomości 
•klasowej jest okoliczność, że część 
personelu służby zdrowia zajmuje się 
tzw. wolną praktyką. Są to — jak 
wiadomo — nię tylko lekarze, lecz 
również położne i  część, znikoma 
wprawdzie, pielęgniarek. Jeśli m e Po 
Siadają cni własnych zakładów, W k  7- 
rych zatrudniają «siły najemne — *ti® 
stanowią wprawdzie elementów kani 
talistycznych — jednakże, tym się róż 
ma od innych grup inteligencji pracu; 
lącej, że są silnymi i  licznymi mcmi

powiązani z elementami kapitalistycz 
nymi, przez które są opłacani i  utrzy­
mywani. Ścisłe i  istotne więzy ekono­
miczno, z elementami kapitalistyczny­
mi ułatwiają burżuazji wpływanie 
ideologiczne na tę grupę wolnoprakty 
kującej inteligencji, utrudniając jej 
zrozumienie wspólnych interesów' i 
wspólnej drogj z klasą robotniczą. 
Tradycje, burżuazyjne wychowanie, 
stwarzają, dodatkowe wtozi ideologicz 
ne inteligencji z elementami kapita­
listycznymi. Wszystkie te momenty 
sprawiają, że zrozumienie w  naszym 
środowisku podstawowego prawa spo 
łeczeństwa klasowego, zróżnicowania 
klasowego, walki klasowej — nie jest 
łatwe.

O d  p ł a t n e j  w i z y t y  
do l e c z n ic t w a  społecznego

W okresie kapitalizmu podstawą 
Pomocy lekarskiej był gabinet pry­
watny a zasada odpłacałności za
świadczenia lekarskie ograniczyła w
Praktyce zasięg pomocy jedynie do 
“ asy posiadającej.

Pierwszym wyłomem w tym ^syste­
mie było lecznictwo ubezpieczeń spo­
łecznych, wywalczone przez klas? ro­
botniczą. Było ;ono jednak przez dłuż 
szy okres nieznacznym dodatkiem CK> 
Podstawowego systemu opieki lekar-
sfaei, opartej na prywatnej praktyce.

Obecnie stoimy wobec wielkiego 
zagadnienia zapewnienia pomocy le
torskłej nie «entetej warstwi® bur- | takie było że siu

wielomilionowym masom robotni­
ków' i biedniejszych chłopów. Mu­
simy wyrównać wielowiekowe 
krzywdy mas ludowych i  r.a na- 
sz5'm odcinku i  dlatego powinniśmy 
dać robotnikom i chłopom pierw - 
szeństwo w  korzystaniu z instytu­
cji leczniczych. Trzeba żebyśmy z 
całą świadomością dostosowali u- 
ftró j, organizację i  dział3-!110*® służ

cy. To jest nowre i  główne zadanie 
współczesnej służby zdrowia.
Potrzebna jest -nie tylko tona orga­

nizacja, lecz również inny stosunek 
do nowego pacjenta, coraz liczniej u- 
-jawniającego się w  naszych instytu­
cjach. Stosunek ten musi być nace­
chowany uczuciem głębokiej solidar­
ności z klasą robotniczą, z niezamoż­
nym chłopem.

Tow. Sztachelski stawia pytanie, 
czy działalność służby zdrowia miała 
to właściwe nastawienie i W czym on*-
się wyrażało. Z przedstawionych liczb 
i  przykładów wynika, że nastawienie 

że służbą zdrowia ma nie- 
’ocia, które pozwala­

ją stale powiększać zakres i podnosić 
poziom pomocy lekarskiej dla klasy 
robotniczej i biedniejszej części wsi. 
Jednak—mimo, że myśl i  troska o kła 
są robotniczą i biedniejszą cześć wsi 
widoczna jest w ¡przeprowadzanych 
pracach — to trzeba to stwierdzić, że 
nie była ona przeprowadzana konsek 
węntmie i  do końca, że nie cały sPa" 

t służby zdrowia był tą troską o lu ­
by zdrowia do potrzeb świata pra- i dzi pracy przeniknięty.

Odchylenia od lin ii programowej
Popelniliioay i ę ą ł ? „ i - r -

świadczących braku, konsekwencji 
w zasadniczym stanowisku:

1) Nie troszczyliśmy się dostatecz­
nie o podniesienie poziomu lecznic­
tw a ubezpieczeń społecznych.

2) Nie wyciągnęliśmy ¡konkretnych 
wniosków z ekonomicznej i  społecznej 
dyferencji wsi. Zapominaliśmy o tym, 
że bogaty chłop ma możność korzy­
stania z leczenia w  naszych instytu­
cjach i  zapełnia je blisko w  ¿0 proc. 
a istnieje ogromna większość chłopow 
biednych i  średniorolnych. dla k  o- 
iych dostęp dlfc szpitala jest • wudi y,
‘bo za drogi. Nie.ziróżnicowallsmy tav 
szpitalnych.

3) Niedostatecznie walczyliśmy zpo 
bierani.em nielegalnych > nieuzasad­
nionych opłat i- przemycaniem PQd 
rożnymi p o s te f j,^  klas“ szpital-
nych. Tolerowaliśmy te spekulacyi ne
metody ostrzem ,Swyin skierowane 
¡przeciwko biednemu i śrsóni°zanl0Z” 
nemu chłopu, : '

4) Zbyt. aciinlaiStpaęyjiiie. podchodzi 
1-ismy' dó’ zagadnień służby sdtowia, 
zatracając, poczucie spraw człowieka, 
jego treski-i potrzeb.'- którym nasze 
instytucje mają służyć,

5) Zbyt mało zadowalaliśmy się roz 
wojem ilościowym naszych instytu­
cji, zapominając, że główną j ch war­
tość stanowi jakość ich ¡pracy.
i Uchwały Plenum sierpniowego do­
pomogły do zrozumienia braków r t
dotychczasowej ¡pracy i nakreślenia 
słuszniejszej, bardziej konsekwentnej 
lim i programowej służby zdrowia.

Szerokie rzesze robotnicze korzysta 
ją z opieki lekarskiej przede wszyst­
kim  w  ramach lecznictwa ubepfecze" 
niowego. Głębokie niezadowól«™6 z 
funkcjonowania wielu ognaw te£° a~ 
paratu jest -spowodowane ni« ty1310 
błędami organizacyjnymi i  ¿biurokra
ryzowaniem, które wymagaj« podsta­
wowej reorganizacji, leczró«®1®* Sze 

I reglem bardzo istotnych trudności

Przyjąć, zbadać i wypisać receptę

O b o w i ą z e k  s p o ł e c z n e j  
służby lekarskiej

Pierwszą podstawowa trudność 
1° lekarzy. \y  całym szeregu ci­
st odko w robotniczych. Nie czekając 

kadry, które Wyjdą w cteS“  n®| 
uzsżych la t z uniwersytetów — m0Z 

1 ¡należy w  ciągu 1949 r. zwiększyć 
- sc. lekarzy w  lecznictwie ufoezP16" 
gemowym przez: , . ,

P° pierwsze, nałożenie na ogol lęka 
^ O B O W lAŻKU pracy „ fl 5 -  I  *°  

dziennie w  instytucjach lecznic­z a  __ * _t-.-,..va zorganizowanego. Da to znaczm
Ä  Sdyż około 1.000 lekarzy nm

tył
pracuje w  społecznych zakładach służ 
ko 2dr°wia. a około 1.000 pracuje ł,Tl 

- a'° " godzin dziennie.

jest względnie za duża, na inny teren 
i  wykoi-zysiamo ich przede wszystkim 
w  lecznictwie ubezpieczeń społecz­
nych.

Po trzecie, obciążyć lekarzy, pracu­
jących w przychodniach ogólnych o- 
środków zdrowia obowią*kiem przyj 
mowania chorych ubezpieczonych.

Dla przezwyeśężetiią drugifj trudno 
ści. jaką stanowi brak lokali na ¡przy 
chod.nie. toW- Sztachelski zapowiada
wykorzystanie lokali ośrodkow zdro­
wia, zorganizowanie przy szpitalach 
ubezpieczalniowych przychodni spec­
jalistycznych, udostępnienie lecznic­
twa ubezpieczeniowemu przychodni le­
karskich różnych instytucji.! ’° drugie, przesiedlenie lekarzy 

ru Większych miast, gdzie liczba i«1*

Pomoc lekarska dla wsi
terenie wiejskim w  trosce ob.^a

^dniejszego chłopa można i  nalcżyj 
° d  początku 1949 r. zróżnicować 

i ^Pitalne ustalając dla biednych 
2) r ^ n y c h  opłaty niższe. 

osifUl ^ ągu 1949 zakończyć akcję 
osia».,-nia Położnych w każdej gminie 
!o>>, ąc Hczby co najmniej 3.000 po- 

na wśl,

.^ ir szymniż dotąd zakresie —
Sztachelski—trze-b a T ‘°  .fa le j tow. Sztachelśki-wze-

ła W ^ ^b w ić  kontrolę społeczną dzaa 
Pcdct^f1 służby zdrowia, przy czym 
Powin^°wym organem tej kontroli 
niąjap Z  z°stać rady narodowe wym 
hymi łc°mis.ie zdrowia z dokooptow0- 
wodn, Prz6dstawicielami związków za 

nowych, Sam, Clił. itd.

Myśl klasowa musi się wyrażać w 
całości pracy iusty tucji służby zdrowia 
i  administracji służby zdrowia- Każdy 
picgram działania, każdy opracowa­
ny plan, ,czy przeprowdzoM%, a .ł 
musi być głęboko przenikld^“1. 
o poti-zcbach i  troskach całoweka 
pracy.

Jednakże zdajemy sabie sprawa
plany T programy nic wyczerpują
gadnienia. O pracy służby zdrowia ó 
dzie decydowała postawa bra^ „ r»e-Q 
kaw służby zdrowia wobec 
pacjeńł a, zjawiającego *ię W n 
instytu-ojacb. _A stosunek ten W w  ,
wypadkach jest zły. nieznośny.
dopusziozalny-

P o w ie k , CZy „m ateriał operacyjny“?
żrJ^-.Sztadhefeki omawia obszernie | łecznym steunkiem do diorego ^  
k ra k ^ ^ w s z y s tk lm  procesy lekarzy l Wieka. A trzeba pamiętać, ze U ^ a
§ihektiTk ich " Na'krakowskiej 'klinie* | krakowska Jest zakład«» 
W y j ^ ^ n e j  chorzj. traktowani Si cym mlodz^z,
co ni0^ ‘e lako „materiał operacyjny“ chorą był tymo lekarzem 1 P
leca ! - 3est tylko błędem tokarskim ’ cow nik iem  ««ukowym, ale i  wy

r° wnież niedopuszczalnym a-p: , wawcą. Podczas operacji był obecny

Na jeszcze jeden szczegół zwraca u- 
wagę tow. Sztachelski: . Profesorowie 
Uniwersytetu Krakowskiego zaprosze­
n i przez władze sądowe dla wyraże­
nia opinii w  procesach lekarzy — nie 
umieli zachować właściwej postawy 
moralnej i ¡nie zdobyli się na potępie­
nie winowajców, natomiast powodu­
jąc się fałszywym uczuciem solidar­
ności zawodowej usiłowali zatrzeć w i 
nę aspołecznych lekarzy.

Stanowisko zajęte przez lekarzy kra 
kowskich budzi nie tylko głęboką tro ­
skę, ale również i zdecydowany pro­
test. Nakreślona przez profesorów kra­
kowskich rola lekarza, do obowiąz­
ków którego należy tylko ..przyjąć 
chorego, zbadać i wypisać receptę“ 
jest dadś uważana za niemoralną i 
przestępczą. Z takiego formalnego sto- 
sunku do chorych i pracy sądy Rze­
czypospolitej wyciągają i  będą wycią­
gać konsekwencje karne. Natomiast 
my będziemy się domagali, by profe­
sorowie krakowscy zrewidowali swój 
stosunek do ro li i  zadań współczesne 
go lekarza, b-o jest on biedny i szkod­
liwy.

Tow. Sztachelski cytuje szereg przy 
kładów, świadczących o poniewierana 
chorych, o złym stosunku do pacjen 
tów ubezpieczainiaaych, o pobieraniu
samowolnych, nieraz wygórowanych
opłat od chorych szpitalnych itd. itd 
Spotykamy się też — i to nierzadko 
ze strony pewnych aspołecznych lęka 
rzy ze świadomie i  konsekwentnie sto 
sowaną taktyką, zmierzającą do obr 
cenią szeroko rozbudowanych .obecni; 
ośrodków w fikcję, pozbawioną wszc 
kiego praktycznego znaczenia. Tsk 
ka ta zmierza do zniechęcenia chore 
go do korzystania z o-średków zdro. 
wia. ao podrywania zaufania do te; 
instytucji lub wręcz uniemożliwię.

do

nią korzystania z niej i  zmusze­
nia chorego do korzystania z prywat 
nego gabinetu lekarza, ugrumowa. 
nie w nim przekonania, że tylko gab i 
ne't prywatny jest pełnowartościową 
formą pomocy lekarskiej. Cel swój 
osiągają ci lekarze przez niepunktual 
ne przychodzenie do ośrodka, przez 
opuszczanie godzin przyjęć, przez 
przenoszenie, jak to było w woj 
gdańskim, mikroskopów, przeznaczo­
nych do akcji „W “ z ośrodków 
prywatnych gabinetów .td.

Ta forma aspołecznego stosunku 
do pracy jest szczególnie niebez­
pieczna dla przyszłości lecznictwa 
społecznego Jest ona — stwierdza 
tow. Sztache'ski — najniższą, sio­
strzaną formą sabotażu i  dlatego 
też powinna być szczególnie napięt 
nowana i  ostro zwalczana.
Ten zly, niedopuszczalny stosunek 

do człowieka, jest pozostałością min'o 
nego okresu, kiedy podstawą pomocy 
lekarskiej był gabinet prywatny. Pry 
watna praktyka komercjalizująca sto­
sunek lekarza do chorego, byłą. tosty 
tueją, która 
lekarzy. Okres ten pozostawił do dziś 
¡eszcze żywą w pewnych grupficłi le­
karskich tradycję szacunku dla boga­
tej klienteli i  lekceważenia niezamoż. 
nych pacjentów. Są jeszcze lekarze, 
którzy nie rozumieją ęzy nie chcą zro 
zumieć, że tamten okres skłepikar. 
sklej praktyki jako podstawy, pomocy 
lekarskiej, skończył się. Nię chcą uz­
nać zmian, jakie dckcnaly się w Pol­
sce i codzienną praktyką swej pracy

inicjatywy prywatnej przed władza, 
m i .skarbowymi. Są to objawy świad 
cttące o niskim poziomie wyrobienia 
ideologicznego i wychowania party j. 
nego, albo też o tym, że do szeregów 
partyjnych dostały się elementy c-bce 
usiłująca zasłonić legitymacją party j­
ną swoje spekulanckie i skłepikar. 
skie interesy.

Byłoby, jednalc fałs®owan:em rzeczy 
wistości, byłoby krzywdzącym i  nie. 
słusEnym, gdybyśmy potępiali asp> 
łeczną postawę tokarzy i innycli pra­
cowników służby zdrowia nie podkre 
ślając, że to dotyczy tylko ich częśc;, 
gdybyśmy wyraźnie nie po*wieid®eli, 
że na każdym kroku spotykamy ^się 
z pełnymi pcświęcema i troski o cho­
rego tokarzami, zasługującymi na naj 
większy szacunek i  uznanie.

Jakimi drogami powinniśmy zdążać

do wywołania przełomu w s to u n iu  
do chorego? Jakimi metodami można 
i należy zapewnić właściwy, klasowy 
stosunek przecie wszystkim do nowe 
go pacjenta, do rebetnika 1 chłopa? 
D-o 'W-iefłsiej pracy nad wykształca.. 
niem tego nowego stosunku musi sta­
nąć cały . aktyw partyjny 1 musi w  
niej przewodniczyć. Trzeba abyśmy 
my, peperowcy, umieli dać przykład 
nowego stosunku do chorego. Powin­
niśmy zaktywizować i  pociągnąć za ' 
sobą wszystko co wartościowe i ideo­
we. Powinniśmy wydać zdecydowaną 
walkę wszelkim objawom aspołeczne­
go stosunku do chorego ; pracy. Tow. 
Sztachelski podkreśla również wielką 
rolę. jaką ma do odegrania w tej dzie 
dżinie Zw. Zaw. Pracowników Służby 
Zdrowia wraz ze wszystkimi jego ko­
mórkami.

Społeczna reforma studiów lekarskich
Czynnikiem; ’ który zaważy nad za­

gadnieniem stbsunku lekarza do chore 
go w przyszłości, jest atmosfera panu­
jąca na wydziałach lekarskich i akade 
miach lekarskich. Szkoła, jaką tu prze 
chodzi młodzież lekarska, musi pozosta 
wić trwały wkład na całe życie.

Dlatego trzeba dokonać wielkiego 
wysiłku, aby k lin ik i uniwersyteckie 
b; y pod każdym względem wzorem 

_ wychowania lekarskiego. Trzeba o- 
wychowywąła pokolenia | przeć postawę młodego lekarza wobec 

społeczeństwa, chorego i  swej pracy 
na trwałych podstawach światopoglą­
dowych, Trzeba oprzeć się na jasnej 
świadomości klasowej, na systematycz 
nym wychowaniu politycznym. Doko­
nać tego można jedynie w  oparciu o

ideowy, politycznie świadomy i aktyw' 
ny zespół pedagogiczny profesorów i  
asystentów, oraz przy starannym do­
borze młodzieży studiującej, zapewnia 
je rym dostęp elementu związanego 
silnymi węzłami z klasą robotniczą, 1  

w^irstwą biednych chłopów. Dlatego 
trzeba śmiało wysuwać młodych i z doi 
nych pracowników naukowych, odpo­
wiadających tym wymaganiom. Szcze­
gólny nacisk powinniśmy położyć na 
wysuwanie odpowiednich ludzi na sta 
nowiska asystentów. Trzeba zaczerp­
nąć szoróko z kadr lekarskich w te­
renie i wydobyć wszystko co mamy 
najlepszego i skierować do pracy na 
wydziałach lekarskich.

I

W a l k a  z e  ś r e d n i o w i e c z e m  
w  s z p i t a l a c h

Baczną uwagę należy, zwrócić na pra
protestują przeciw nim. Takie stano, j cę pielęgniarek, sanitariuszek i sani- 
Pru ' ' ... . ,. , . —  tariuszy. Ta grupa personelu lekarskie
winko ma oc“y “ ,‘e swo.1 polityczny 1 kształtuje m. inn. atmosferę w za- 
wyraz obiektywnie wrogi wobec pań - j ladach leczniczych, nadaje im okreś- 
.*—  ,iomnl:rstvczncrn wcfccc in te re .! ¡one oblicze i styl. Szpitale stają sięsiwa demokratycznego, 
sów robotników i chłopów.

Lekarska inicjatyw a pryw atna
Nawet w naszych szeregach zdarza­

ją się objawy, o niezrozumieniu idei 
społecznej służby zdrowia i  ro li zespo 
łowege warsztatu pracy lekarskiej 
w dziedzinie zaspokojenia podstawo­
wych potrzeb świata pracy i uspołecz 
nienia pi-accwników «iużo.y zdrowia. 
■Wymienić fcu ti-zeba -tt-ypsdki fcię-ri’

wa-ma pmas naszych towarzyszy f-k 
cytoyeb spółdzielni lekarskich, zakła 
¿pn-.-di dla ominięcia przepisów po. 
dat&uwych. czy też współdziałanie w 
ograniczaniu Izb Lekarskich do insty- 
tucji r< u-» czcnUtjących interesy wo.- 

i. ?ui‘ńUjącyęh .... się 
źto’frśj’ę‘tv ebreną tych l«kar*kiRh. sf®r

często placówkami reakcyjnej i agre­
sywnej propagandy klerykalnej, ma­
jącej przejrzysty i  świadomy cel poli­
tyczny. Nie odmawiając wierzącym 
prawa korzystania z pociechy relig ij­
nej, należy jednak zdecydowanie zli­
kwidować szykany i nacisk fanatyków 
na chorych areiigijnych. Usunięóa 
objawów średniowiecza z naszych szpi 
tali można dokonać przede wszystkim 
w oparciu ,o zdrowe i postępowe ka­
dry pielęgniarek, -przez systematycz­
ną pracę ideowo - wychowawczą w 
tym środowisku, przez reformę pro­
gramów nauczania w szkołach pieięg- f

marskich. Masowa akcja szkolenia per 
sonelu średniego musi nam dać nie ty l­
ko gruntownie, fachowo przygotowa­
ne, ale również ideowe, świadome po 
litycznie kadry pielęgniarek.

Zastanawiając się nad stanowis­
kiem, jakie zajmowali peperowcy, pra 
cujący w służbie zdrowia, tow. minis 
ter ocenia je w zasadzie jako słuszne. 
Koncepcja Społecznej Służby Zdrowia 
była słuszna — błędy natomiast ujaw­
niły się na odcinku realizacji tej kon 
cepcj-i. Oceniając samokrytycznie pra­
cę zarówno aktywu partyjnego jak i 
związkowego i  nakreślając zadania na 
tym odcinku — tow. Sztachelski pod­
kreśla, że porządkując zasadniczo nasz 
system zdrowia, trzeba budować go ze 
świadomością, że tworzymy socjalis­
tyczny typ organizacji służby zdrowia.

M arksizm  a nauki lekarskie

W Janowicach Wielkich na D. Śląsku Min. Zdrowia w r. 194« uruchomiło 
Dcm M atki i Dziecka. Dzieci w  wieku od 3 mics. do -8 at przebywają pod 
opieką nauczycieli i wyszkolonych kierowników craz. lekarzy, matki, zas j 
pracując na terenie Domu bądź jako krawczynie, bądź tez w  ogrodzie, 
pracą *wą częściowo utrzymują swoje pociechy, P07- 11 usze ‘ RJ |

Państwo.

K.C. już wiele miesięcy temu rzucił 
hasło kształtowania ideologicznego, 
podnoszenia poziomu teoretycznego, 
jest to zagadnienie niesłychanie waż­
ne i na terenie lekarskim. We wszyst­
kich środowiskach i na wszystkich 
szczeblach trzeba rozwinąć pracę teore 
tyczną. Trzeba się uczyć, trzeba sys­
tematycznie cz.ytać, trzeba żeby nasi 
towarzysze wstydzili się swej igno­
rancji w podstawowych zagadnieniach 
marksizmu - leninizmu. Metoda dralek 
tycznego myślenia, jaką stosuje mar­
ksizm. jest nieodzownym narzędziem 
pracy praktycznej i naukowej lekarza. 
Myśleć prawidłowo i postępować słusz. 
nie w  podstawowych dziedzinach pra­
cy — profilaktyce, diagnostyce i  tera­
pii — może tylko lekarz, który umie 
myśleć dialektycznie.

Trz.eba szeroko wykorzystywać ol­
brzymie doświadczenie organizacyjne 
i dorobek teoretyczny pierwszej w

świecie POWSZECHNEJ I  SOCJALIS 
TTCZNEJ służby zdrowiu w  Związku 
Radzieckim. Trzeba również sięgnąć 
do wielkiego dorobku nauki radziec­
kiej. Nieocenioną wartość mają dla 
nas również doświadczenia radzieckie 
w dziedzinie kształcenia kadr.

W zakończeniu referatu tow. Szta­
chelski stwierdza: W pracy politycz­
nej, zawodowej i społecznej mamy 
szereg osiągnięć. Popełniliśmy jednak 
Wiele błędów, które hamowały i  utrud 
niały marsz do socjalizmu na naszym 
odcinku: Najlepszą metodą ujawnia­
nia i  przezwyciężania błędów jest kry­
tyka i  samokrytyka, Musimy posiąść 
sztukę władania tym bolszewickim orę 
żem. aby w  przyszłości umiejętniej niż 
dotychczas walczyć z własnymi cudzy 
mi błędami, aby pewniejszymi niż do­
tychczas krokami iść ku socjalizmowi.

WYBORY W STANACH ZJEDNOCZONYCH
Dziś odbywają się w  USA wybory 

Prezydenta oraz jednej trzeciej części 
członków senatu. W związku z tym i 
Wydarzeniami o dużym znaczeniu po­
litycznym, podajemy niżej nieco szcze­
gółów informacyjnych, dotyczących 
techniki wybarczej w  Stanach Z jedno 
czonych.

„Zgodnie % przepisem konstytucji, 
wybory w USA odbywają sto we „w to 
rek po .pierwszym poniedziałku listo­
pada“1, Kongres (tj. Izba Reprezentan­
tów i  Senat) wybierany 3©®t raz na 
dwa lata, prezydent co cztery lata. 
Członkowie Izby Reprezentantów wy­
bierani. są proporcjonalnie do liczby 
ludności w  ten sposób, że na każde 390 
tys, mieszkańców przypada jeden po­
seł (ogółem jest ach dziś 435), dlatego 
też ilość posłów z poszczególnych sta­
nów nie jest jednakowa, lecz zależy o. 
gęstości zaludnienia. Do senatu nato­
miast wchodzi po dwóch delegatów 
od każdego stanu, tak że ogólna ich 
ilość wynosi — 9S. Mandat senatora 
wygasa po 6 latach, a co dwa lata 
następują wybory jednej trzeciej czę­
ści Senatu (32 senatorów').

Bierne prawo wyborcze do Senatu 
przysługuje obywatelom, którzy ukoń­
czyli 30 la t życia i posiadają przynaj­

mniej od 9 lat obywatelstwo amerykań 
skie. Aby być wybranym do Izby Re­
prezentantów, trzeba mieć co najmniej 
25- lat i  posiadać obywatelstwo USA 
od 7 lat. Wybory do Senatu i Izby 
Reprezentantów są bezpośrednie.

Wybory prezydenta są natomiast 
dwustopniowe: wyborcy głosują naj­
pierw na tzw. elektorów, ci zaś *  kolei 
wybierają prezydenta. Prezydentem 
może zostać kandydat, liczący przynaj 
mniej 35 lat L posiadający. obywatel­
stwo USA od lat 14. Sposób wyzna­
czania kandydata nie jest przewidzia­
ny w  konstytucji. W praktyce, Landy 
daci są wysuwani na zjazdach partii 
politycznych, a ustalenie osoby kandy 
data zależy od wyniku zakulisowych 
narad i  przetargów.

Każdy stan wybiera ty lu  elektorów, 
ilu  ma przedstawicieli w Kongresie. 
L isty elektorów ustalane są przez sta­
nowych działaczy partyjnych. Kandy­
daci tej listy, która otrzymała więk­
szość głosów, uważani są za wybra­
nych w komplecie.

Elektorzy każdego stanu dokonywu- 
ją w yborów  prezydenta oddzielnie w 
stolicy stanowej, w  grudniu. Wybra­
nym jest ten kandydat, który otrzymał 
zwykłą większość głosów. Rezultaty

tych głosowań stanowych przesyła się! USA, ordynacja wyborcza musi się 0-  
Kongresowi. Przewodniczący Senatu, pierać na następujących zasadach: 1) 
na pierwszym posiedzeniu dokonywa ! wybory są bezpośrednie, równe i l ta j-  
podeumowani-a głosów z poszczegól j ne; 2) prawo głosowania mają wszyscy
nych stanów i ogłasza wynik ostatecz 
ny, co stanowi właściwie tylko formal­
ność,, gdyż ten wynik znany jest już 
z góry na podstawie wyborów elekto­
rów w  listopadzie.

Jak wiadomo, w  br. na prezydenta 
USA kandydują: z ramienia partii re­
publikańskiej 1— Thomas Dcwey, z par 
tli demokratycznej — Harry Tniman. 
grupa demokratów •— rozłamowców ze 
stanów południowych wysunęła kan­
dydaturę :— Turinonda, zaś partia po­
stępowa •— Henry Wallace’»,

Wysunięcie kandydatury Wrallacc 
stanowi znamienny zwrot w  wew­
nętrznej polityce amerykańskiej, 
jest przerwaniem zaczarowanego 
kola tradycyjnej „dwupartyjności“  
i  podważeniem dotychczasowego 
władztwa dwóch wielkich partii re­
akcyjnych. Pomimo szykan i  repre­
sji administracyjnych, postępowa

obywatele USA, którzy ukończyli 21 
lat i  zamieszkują stale w danym okrę­
gu wyborczym; 3) n ik t nie może być 
pozbawiony prawa wyborczego ze 
względu na swą rasę, kolor skóry lub 
płeć.

Panowanie oligarchii finansowej w 
USA, posługującej się na szeroką ska­
lę oszustwem i  machinacjami lokal­
nych politykierów, terror administra­
cyjny i dyskryminacja rasowa, wszyst. 
kie te czynniki sprawiają, że zasady 
konstytucyjne pozostają przeważnie 
nakazami papierowymi, nie mającymi 
nic wspólnego z wyborczą rzeczywi­
stością.

Dość powiedzieć, że na przykład pod 
czas wyborów senackich w  roku 1946, 
z ogólnej liczby 14 milionów obywa­
teli murzyńskich, udział w  głosowaniu 
wzięło zaledwie 100 tys. — a frekwen 
cja wyborcza w ogóle nie przekracza

partia Wallace potrafiła przeprowa- w Stanach Zjednoczonych 50%. Cały
dzić wystawienie i  oficjalną rejestra
cję swoich list kandydackich w 36 
stanach na 48.
Według postanowień konstytucji

mechanizm wyborów w USA obliczo­
ny jest na to, aby szerokim masom na­
rodu uniemożliwić ujawnienie swej 
woli w  wyborach.
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WOBEC P IO B L E IO W  PAŃSTWA IZRAEL Z prasy  z a g ra n ic z n e j

W „Prawdzie“ ukazał się stoeunko- I 
wo niedawno artykuł l i i i  Erenburga, 
napisany w  farmie odpowiedzi na 
list, otrzymany pnzez pisarza od pew­
nego niemieckiego Żyda.

Ponieważ antysemityzm w  Niem. 
czech nadal istnieje — rozumował au­
tor listu — jedynym dla Żydów ocalę 
niem jest syjonizm palestyński za­
równo dla Żydów niemieckich jak ł 

• dia Żydów z wszystkich innych kra­
jów.

Erenburg' napisał w  odpowiedzi:
— „Rząd radziecki pierwszy uznał 

państwo Izrael, energicznie protesto­
wał przeciwko najeźdźcom. Gdy ar­
mie Izraela broniły swej ziemi przed 
arabskimi legionami, którymi dowo­
dzili angictscy oficerowie, wszystkie 
sympatie obywateli radzieckich były 
Kie po stronie krzywdzących, lecz po 
«tronie krzywdzonych. Jest to tak sa­
mo jasne jak to, że ludzie radzieccy 
•ą po stronie patriotów Vietnamu, a 
nie francuskich ciemiężców, po stro. 
nie patriotów Indonezji, a nie holen­
derskich gnębiełeli.

Ale oprócz pułków anglo-arabsklch 
— pisze dalej Erenburg — Izrael 
zna inną jeszcze inwazję, nie tak glos 
ną, lecz nie mniej niebezpieczną, In­
wazję nn glo.amer ykańsk i ego kapita­
łu. Dla imperialistów' Palestyna — to 
przede wszystkim nafta. Konkurencja 
drapieżców z „Standart Oil“ z jednej 
strony, a „AnglO-Irańskiej Kompanii 
Naftowej“ i „Shell“’ z drugiej, odbi­
ja się na życiu młodego jeszcze pań. 
stwa. Interesy koncernu „Potash Pa. 
lestine Company“, zagadnienie nafto. 
ciągu Kirkuk-ilaifa, amerykańskie 
projekty koncesji i baz wojennych— 
oto co niosą Izraelowi bandy króla 
Abdulll!

Przedstawiciele ¿wiata pracy, nie 
stoją na czele państwa Izrael. Widzie 
ILśmy wszyscy, jak burżuazja państw 
europejskich zdradziła interesy naro­
dowe w Imię dolara. Czyż mogą lu. 
dzie radzieccy myśleć, że kapitalista 
Izraela będzie uczciwszy i bardziej 
przenikliwy niż kapitalista Francji 
czy Wioch? Wierzymy ludowi, ale je . 
żeli w Izraelu lud bije się 1 bije się 
odważnie, nie znaczy to jeszcze, że 
lud tam rządzi.

: Dalej pisze Erenburg:
„Zagadnienie żydowskie może być 

rozwiązane jedynie przez ogólny, so. 
cjalny, a co za tym idzie i duchowy 
pestęp. Rozwiązać je mogą nie uto. 
piści i nie dyplomaci, lecz ludzie pra­
cy wszystkich krajów. Zachwycam 
się męstwem obrońców Izraela, gdy 
odpierają ataki najmitów angielskich, 
ale wiem, że rozwiązanie „zagadnie, 
nia żydowskiego“ zależy nie od ich 
zwycięstw wojennych w Palestynie, 
lecz od zwycięstwa socjalizmu nad 
kapitalizmem, od zwycięstwa wiel­
kich międzynarodowych idei klasy ro. 
botniczej nad nacjonalizmem, faszyz. 
mem i rasizmem“.

„Antysemityzm jako krańcowa for. 
ma rasowego szowinizmu jest najbar­
dziej niebezpiecznym przeżytkiem ka. 
nlbalizmu. Kiedy kanibalizm usiłował 
połknąć Europę, naród radziecki ze 
Stalinem na czele pokonał ludożer.

eów. Radzieccy Żydzi razem z ludź­
mi wszelkich innych narodowości bo. 
katersko bronili wysokich ideałów 
naszego społeczeństwa, bronili ziemi 
ojczystej.

Ze zrozumieniem odnosimy się do 
walki robotników Izraela. Po ich stro 
nie są sympatie, nie tylko żydów 
radzieckich, ale sympatie wszystkich 
radzieckich obywateli — u nas nie 
ma stronników Glubb-Paszy. Jednak 
każdy radziecki obywatel rozumie, że 
chodzi nie tylko o narodowy charak. 
ter państwa, ale i  ustrój społeczny je­
go, Obywatel społeczeństwa socjali­
stycznego patrzy na ludzi jakiegokól. 
wiek burżuazyjnego kraju, a więc i 
na ludzi państwa Izrael, jak na tych, 
którzy nie wyszli jeszcze z ciemnego 
lasu. Obywatelom społeczeństwa so. 
cjalistycznego nigdy nie może zaimpo 
ncwać los tych, co dźwigają jarzmo 
kapitalistycznego wyzysku“ .

Zacytowany artykuł uchwycił w 
sposób istotny problemy państwa ży­
dowskiego. które należą do najbar­
dziej palących i  najważniejszych na 
Bliskim Wschodzie. Nie ulega kwe­
stii, że powstanie państwa Izrael, 
wskrzeszenie po dwudziestu wiekach 
państwa żydowskiego w  Palestynie 
jest w skali ogólnoświatowej, w  w y­
miarach kontynentów, wydarzeniem 
z pozoru drobnym. Na średniej w iel­
kości globusie jest państwo Izrael ma 
leńką, prawie niewidoczną plamką. 
Lecą ilość kilometrów kwadrato­
wych powierzchni, nie decyduje o zna 
czeniu powstania tego państwa. Waż. 
niejszy jest fakt, że odniesiono choć 
częściowe zwycięstwo nad imperia, 
lizmem. Częściowe, bo powstanie pań 
stwa Izrael — to dopiero początek 
drogi i  tylko burżuazyjnd nacjonaliś­
ci, zawsze skłonni do zdrady własne­
go narodu, twierdzić mogą, że pro­
blem jest już rozwiązany i  sprawa 
zakończona.

Pozostaje pytanie: Co dalej? Jakie 
są perspektywy przyszłości nowego 
państwa?

Naród żydowski doznał w  czasie 
swych dziejów wyjątkowo wielu 
krzywd! Wbrew nacjonalistycznej m l. 
styce, nie był on i  nie jest „narodem 
wybranym“ . Żydzi w  Izraelu, w 
swoim własnym państwie, są naro. 
dem jak wszystkie inne, z podziałem 
klasowym i  wszystkim, co z tego po. 
działu wynika.

Państwo żydowskie znajduje się o_ 
becnie na rozdrożu. Dążeniom postę­
powym i  prawdziwie niepodległościo­
wym, reprezentowanym przez awan­
gardowe elementy klasy robotniczej 
przeciwstawia się reformtstyczna, so. 
cjalno-demokratyczna partia Mapal 
oraz ugrupowania prawicowe i  faszy­
stowskie — siły nie tylko wsteczne, 
ale zarazem ugodowe wobec imperia­
lizmu. Toczy się tam, jak w  innych 
krajach kapitalistycznych walka spo 
łeczna.

Powstanie państwa Izrael daje, sto 
sunkowo silnej klasie robotniczej, 
możność zdobycia władzy, wyrwania 
z rąk burżuazji hegemonii w  walce 
wyzwoleńczej. W tym celu czynniki 
postępowe Izraela muszą prowadzić 
nieubłaganą walkę zarówno przeciw­
ko kapitulanctwu burżuazji, jeJ

dążeniom do . ugody z knperiali- 
lizmem i  sprzedania niepodległości za 
miskę soczewicy, — jak i  przeciwko 
rozbujałemu nacjonalizmowi wyhodo­
wanemu na glebie mitu o „narodzie
wybranym“ .

*
Ten nacjonalizm, zaszczepiony przez 

reakcją szerokim warstwom ludo. 
wym, prowadzi w  prostej lin ii do izo­
lacji od międzynarodowego ru ­
chu robotniczego; od ZSRR i obo­
zu demokratycznego, k tóry tak 
wielkie ma zasługi w  powstaniu pań­
stwa Izrael; od mas ludowych arab­
skich, które tego państwa są najwier­
niejszym sojusznikiem. Ten mistycz­
ny nacjonalizm przyczynia się wresz. 
cle dio złamania jedności bejowej mas 
ludowych, walczących na całym 
świecie % reakcją imperialistyczną.

Polska klasa robotnicza, z całą życz 
liwością i  pełnym poparciem śledzi­
ła i  śledzi narodową walkę Żydów. 
Polityka angielskiego pachołka Ab. 
dullaha i  faszystowskie knowania ro­
dziny Husseinich, spotykają się u nas

z jednomyślnym potępieniem. Ale 
równocześnie nie zamykamy oczu na 
fakt, że w  Izraelu stoją u władzy ele­
menty burżuazyjne j  te żydowska kia 
sa robotnicza stoi tam w obliczu 
ciężkich zmagań.

Od wyniku tych zmagań zależy, czy 
państwo Izraela potrafi utrzymać nie 
podległość i  potrafi stać się ośrod­
kiem postępu na Bliskim Wschodzie.

Nie zamykając oczu na trudności 
uzyskania tego zwycięstwa, widzimy 
zarazem wszystkie jego możliwości. 
Niedawno dokonane połączenie się 
Żydowskiej i  Arabskiej Partii Komu­
nistycznej w  Izraelu jest nie tylko 
bezpośrednim sukcesem zjednoczenia 
a więc i wzmocnienia s ił robotni­
czych; świadczy ono zaraz&n o jak 
najlepszych perspektywach współży­
cia i  współpracy obu narodów, za­
mieszkujących dzisiejszą Palestynę, 
jeśli tylko siły postępu górować będą 
nad nacjonalizmem i  kapitalizmem 
Problemy państwa żydowskiego są w 
gruncie rzeczy proste i  droga do ich 
właściwego rozwiązania wytyczona 
jasno.

J. A. Szcz.
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Don George: „Saacho Ernesto, widzi pan te wiatraki? One kręcą «!ę na le­
wo, należy wypowiedzieć im walkę.

W Y K O N A M Y !
Robotnicy „Cegielskiego“ odpowiadają na apel górników kopalni „Zabrze—Wschód“

RADZIECKIE PAŃSTWO I PRAWO
Pod redakcją najwybitniejszych ra 

dzieckich prawników prof. pref.: Wy 
szyńskiego, I. P. Trajnina, Korowina, 
Aiżanowa, Gdańskiego, Gołakowa, 
Gorezcruna Gribanowa, A. N. Trajni­
na i Cze hik wadze wychodzi miesięcz­
nik poświęcony zagadnieniom ra­
dzieckiego państwa i prawa. Ostatnie 
numery pisma przynoszą niezwykle 
ciekawą dyskusję z dziedziny teori- 
państwa i prawa ważną nie tylko dia 
teoretyków prawa Związku Radziec­
kiego, lecz również dla uczonych ca­
łego świata. Ożywienie dyskusji teo­
retycznej w tej dziedzinie pozostaje 
niewątpliwie w związku z procesem 
stopniowego przechodzenia ZSRR od 
socjalizmu do komunizmu, co określa 
obecnie treść wszystkich dziedzin ży 
cia radzieckiego społeczeństwa.

Dyskusję otwiera artykuł akademi­
ka min. Wyszyńskiego pt. „O niektó­
rych zagadnieniach’ teorii państwa i 
prawa“ zamieszczony w Nr 6 czaso­
pisma Jest to skrót stenogramu prze­
mówienia min. Wyszyńskiego, wy­
głoszonego w czasie narady radziec­
kich prawników, poświęconej kry­
tycznemu omówieniu projektów uni­
wersyteckiego podręcznika teorii pań 
stwa i prawa. W Nr 7 miesięcznika ®- 
głasza prof dr Stalgiewicz artykuł pt, 
„Zagadnienie pojęcia prawa“, a w Nr 
8 prof. Airiasiow pisze „O aktualnych 
zagadnieniach z dziedziny teorii pań­
stwa 1 prawa". W tym samym cza­
sie ukazały się w ZSRR liczme cie­
kawe prace teoretyczno * prawne: 
książka prof. Denisowa „Podstawy 
marksjst-y/sfep - leninowskiej teorii

państwa I  prawa", praca prof. Kazi­
mierczuka „O istocie normy prawnej 
i stosunków prawnych“, artykuł Ste- 
paniana „O przejściu od socjalizmu 
do komunizmu“, praca Szargorodzkie 
go „Moralność i prawo w kapitali­
stycznym i  socjalistycznym społeczeń 
stwie”, projekt podręcznika dla praw 
niczych uczelni wyższych „Teoria pań 
stwa i prawa“ wydany przez Instytut 
Prawa Akademii Nauk ZSRR i wresz 
cle artykuły: Prof- Wyszyńskiego pt- 
„Śmielej rozwijać naukę prawa”, 
Gaka „Zagadnienia etyki w marksi­
stowskim światopoglądzie", Zisa ..O 
komunistycznej moralności” i Stępa- 
niana „O prawidłowościach społeczne 
go rozwoju, wiodących do komuniz­
mu“ Spośród wydawnictw .które uka 
zały się w roku 1947 wymienić należy 
większą pracę prof. Wyszyńskiego pt. 
„Nauka Lenina I Stalina o proleta­
riackiej rewolucji i o państwie".

Ostatnie numery „Radzieckiego Pań 
stwa i Prawa“ przynoszą również ca­
ły szereg cennych artykułów z dzie* 
dzioiy prawa cywilnego, karnego, mię 
dzynaredowego, procedury cywilnej 
l karnej; recenzje z wydawnictw ra­
dzieckich i zagranicznych, informacje 
o naukowym życiu radzieckich praw­
ników, oraz niezwykle starannie oprą 
cowaną bibliografię wydawnictw 
prawniczych, ukazujących się w 
ZSRR. Anglii, Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Płn., Francji, Polsce, 
Bułgarii, Belgii, na Węgrzech i wielu 
innych krajach kuli ziemskiej.

Telefon na biurku dzwonił rozpacz 
liwie. Stawało się to już doprawdy 
nie do zniesienia — rozmowa rwała 
się, przecinana ciągłym napomina­
niem telefonu o sprawach, które nie 
mogą czekać n i chwili. Instruktor Ko­
mitetu Dzielnicowego „H. Cegielski“ 
— tow. Zakrocki, rozłożył bezradnie 
ręce i  podniósł słuchawkę.

— Co? Zebranie? Dziś o drugiej 
piętnaście w  stołówce wagonowni! 
Tak, tak. Przyjdę! Czołem!

■— Widzicie, towarzyszko, tak jest 
przez cały dzień. Musicie wybaczyć, 
że nasza rozmowa będzie się odbywać 
w ten sposób, ale to wszystko waż­
ne sprawy. Nie można ich pozostawić 
bez odpowiedzi

Nie wiadomo było, czy tow. Zakroc­
k i bardziej jest zmartwiony tym  cią­
głym przerywaniem rozmowy, czy 
bardziej dumny z tego, że tak oto *e 
wszystkimi sprawami zwracają sic to 
warzysz® i  bezpartyjni właśnie tu, do 
Komitetu Dzielnicowego Partii.

Na stole kartka. Meldunek z Fabry 
k i Odlewów o braku białego metalu 
do wylewania panewek mainie towa­
rowych. Meldunek wpłynął w  sobotę 
wieczorem, w  poniedziałek rano wziął 
tę sprawę w swoje ręce kierownik wy 
działu ekonomicznego Komitetu Dziel 
nicowego Partii („Cegielski“ ma wła­
sny wydzielony Komitet Dzielnico­
wy). Jutro, tj. we wtorek przedstawi 
wyniki sekretarzowi Komitetu Dziel­
nicowego tow. Sternalowi. Jeśli uda 
się załatwić we własnym zakresie, zli 
k widu je się sprawę w  krótkim  cza­
sie, jeśli nie, to Komitet będzie inter­
weniował w  wyższych instancjach 
tak, jak to miało miejsce np. wów­
czas, gdy fabryce groził brak blachy 
izetowej.

Tow. Sterna! przeszedł już w swo­
im  życiu dużo. I  emigrację, kiedy to 
jako górnik szukał pracy we Francji
i  Belgii, i  prześladowania polityczne 
na obczyźnie i  później w  kraju za 
przynależność do KPP, i  więzienia i  
Berezę Kartuską. Ale o tamtym wszy­
stkim dawno już tow. Stemal zapom­
niał. Teraz są inne sprawy, inne pro­
blemy, nie dające spać po nocach.

— Wiecie, towarzyszko. my lu  ro3- 
my taką masę zagadnień, 4e po prostu 
trudno wybrnąć. Pomyślcie tylko — 
codziennie k lika  zebrań partyjnych, 
które trzeba obsłużyć, co dzień niemal 
‘ alarmują nas z tej czy innej fabryki
o takich czy innych niedociągnię­
ciach; jest tu u nas siedem fabryk, 
każda z nich ma kilka oddziałów, trze 
ba przecież być i  na oddziałach. A  
ruch współzawodnictwa pracy, który 
się u nas tak ładnie ,.rozkręca“ , a wy 
konanie planu? — to przecież nasze 
sprawy. A  jeszcze trzeba pomyśleć o 
tym, żeby przodownicy pracy dostali 
mieszkania w nowobudujących się do­
mach fabrycznych, trzeba pomyśleć o 
tysiącu innych spraw. Nawet nie wie­

ków pracy), a dziś, to znaczy w paź­
dzierniku, — 2.197.

X
Siedzimy przy stole z tow. Sterna- 

lem i tow. Szymczakiem, przewodni­
czącym Dzielnicowego Komitetu PPS 
„Cegielski“ i równocześnie przewod­
niczącym Wojewódzkiego Komitetu 
PPS. Tow. Szymczak ©powiada, jak 
to tu, na „Cegielskim", zgodna współ 
praca obydwu organizacji partyj­
nych przyczynliła się do osiągnięcia i 
tych wyników we współzawodnictwie 
1 stałego przekraczania planu. Dziś 
„Cegielski“ wykonuje miesiąc w mie­
siąc 110—116 proc. planowanej pro­
dukcji.

Tow. Szymczak mów! także o tym, 
że przez te 3 lata wiele się na fabry­
ce' zmieniło, że przede wszystkim wy 
tworzył się u robotnika nowy stosjmek 
do pracy, do fabryki, do Partii...

Wagónownia skończyła przed chwilą 
■pracę. Chwila spokoju, niedługo przyj­
dzie druga zmiana. Jeden obok dru­
giego stoją zielone, połyskliwe, świeżą 
jeszcze farbą pachnące wagony. W o- 
gromnej hali jest w  tej chw ili pusto 
i  cicho. Gdzieś z końca, spoza tej ścia 
ny wagonów, dochodzą odgłosy jakby 
szorowania.

Tow. Walkowaak pyta: „Co, przy­
szliście zobaczyć, jak nam się tu pra­
cuje? Żleście tra fili, bo pierwsza zmia 
na już wyszła, a drugiej jeszcze nie 
ma.“

— A wy? ;
— O, ja dziś trochę dłużej zostaję. 

Zanim przyjdą koledzy z następnej 
zmiany, jeszcze zdąży się coś niecoś 
zrobić.

Tow. Walkowiak jest przodowni­
kiem pracy w Fabryce Wagonów. Wy­
rabia 357 «proc. normy, pracuje przy 
zewnętrznym czyszczeniu wagonów.

— Widzicie, co tu wisi? — pokazuje 
na wiszącą na drążku dziwną jakąś 
szczotkę. — To właśnie mój wynala­
zek. Prosta rzecz. Przedtem jeden wa­
gon czyściło ręcznie 12 ludzi w ciągu 
148 godzin. Teraz, dzięki zastosowaniu 
mechanicznego sposobu czyszczenia 
(wiertarka porusza drucianą szczotkę 
tarczową) tę samą pracę wykonuje 
dwóch ludzi w ciągu 89 godzin. Ja tu 
sobie dalej kombinuję, czy by jeszcze 
nie dało się pracy ulepszyć, bo to z 
jednej strony ogromne oszczędności 
dla fabryki — z tych drobnych sum 
składają się przecież tysiące i miliony 
— a z drugiej i Ja zarabiam w ten spo 
sób więcej.

W stołówce fabrycznej odbywa się 
zebranie koła partyjnego. Do stołówki 
droga jest krótka, ale tow. Baziufc, 
podmistrz oddziału malami wagono­
wej, prowadzi mnie tak jakoś, że co 
chwilę wyrasta przed nami nowy wa­
gon, który „trzeba koniecznie zoba-cie, jak bardzo sie cieszymy, że i Ły- „ , , ,, , • , „ czyć . Oglądam więc po drodze i wspakowski i kilku innych przodowników , , , ,. . . małe wagony sypialne i zwykłe, pull-pracy mieszka juz w nowych, jasnych ______ ła

i słonecznych mieszkaniach. manowskie. Oglądam je j  dziwię się. 
Nie temu, że są tak starannie wykoń­
czone i  takie- doprawdy ładne, ale te 
mu, że w oczach tow. Baziuka, gdy

— Ciężko nam idzie, ale jakoś i-  
dzie. I tak sobie myślę — tow. Ster-
nal zatarł ręce z zadowoleniem — że , , ,
będzie szło coraz lepiej. Bo weźcie! mo™ 0 tyf  Wa2onach- gdy
choćby tylko współzawodnictwo. W ; mnie * *  niemal na ^raznowe
styczniu tego roku mieliśmy 29 współ stopnie> źeby cho
zawodniczących, w tym trzech przo­
downików pracy. W kwietniu współ­
zawodniczyło już 825 (130 przodowni-

zajrzeć do śród 
ka" — zapala się jakiś ciepły błysk. 
Tow. Baziuk jest wyraźnie dumny z 
tego, że właśnie oni, robociarze z „Ce­

gielskiego", produkują nie tylko dużo 
„ponad plan“ , ale i  dobrze i  solidnie.

Czy ta produkcja „ponad plan“  przy 
chc-dzi im łatwo i  bez wysiłku? Bez- 
wątpLenita nie. O tym, że nie chodzi tu 
jednak o przekraczanie planu drogą 
zwiększenia wysiłku fizycznego, mówi! 
mi w owej właśnie stołówce, dokąd 
wreszcie dotarłam, jeden z przodowni­
ków pracy na wagonowni — tow. Go- 
rzan.

Tow. Józef Gorzan. ma 38 lat i  wiele 
lat pracy zawodowej za sobą. Tow. Go 
rzAti jest traserem. Każdy, kto choć tro 
chę orientuje się, na czym polega ta 
praca wie, jak wielkiej dokładności i 
sumiemiości wymaga. A  tow. Gorzan 
nie tylko dokładnie i  sumiennie pracu­
je, ale wyrabia do 368 proc. normy.

— Ludzie myślą — mówi md z uśmde 
chem—że te trzysta % czymś proc. to 
ja  robię tak, że albo przez te esiem go 
dżin pracy namacham się tak, że po­
tem to już i do domu zajść trudno, albo 
że odwalam robotę, aby szybko a byle 
jak, Ale przecież jest zupełnie jasne, 
że robota niedokładna jest nie do pomy 
ślenia- Bo jeżeli ja na przykład przeno­
sząc rysunek na półfabrykat omylę się 
choćby o milimetr, to tym samym ma­
teriał staje się już nie do użytku i zo 
stanie odrzucony. A co do zmęczenia, 
to zmęczyć się można tylko tam, gdzie 
sobie człowiek nie umie zorganizować 
roboty. A u mnie robota idzie spraw­
nie no i —  iak sama widzicie — na 
zmęczonego nie wyglądam, choć dziś 
po pracy jeszcze 4 godziny trwało ze­
branie kola Partyjnego,

A  wasza dobra organizacja pracy 
jest wynikiem tego. £e macie jiuż taką 
długą praktykę?

Wiecie — towarzyszko, j-a bym to po­
wiedział tak — rzecz w tym, żeby wię­
cej, że tak powiem, „ruszać“ rozumem 
niż rękami- Bo jeśli ja dostaję rysunek, 
to so-bie wpierw go dobrze obejrzę, wy 
kalkuluję co i  gdzie, pomyślę nad nim 
i  dopiero potem robię I  wychodzi tak, 
że to myślenie zabiera m i nieraz wię 
cej czasu niż sama robota, ale zato jak 
już robię, to robota zda się sama leci. 
A  drugi chwilę my&ii, długo robi — i 
rezultat: mia gorsze wyniki, bo mniej 
zrobi a wcale nie lepiej. I  jeszcze wam 
powiem, że ci chł5pCy, co tu u mnie na 
oddziale pracują — ot młodziki, gdzie 
im do takiej praktyki jak moja — na­
uczyli się ode mnie — też sobie organi­
zują pracę ■— no i z tą normą to mnie 
chyba nie długo dogonią. No, ale tym
to już ja  się nto martwię—

*  *  *

I  znów Komitet Dzielnicowy. Zdale- 
ka słychać jakąś gorącą dyskusję. Po­
chylony nad wykresem stoi tow. Ster- 
nal, wicedyrektor administracyjny 
tow. Z borow ski i  drugi sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego tow. Świt i  tow. 
Zakrocki.

— Damy radę, mówię wam, Jak się 
mocno weźmiemy do roboty, to damy!

— A jeżeli nie datny? Dziewięć wa­
gonów — to dużo, to bardzo dużo. Mo­
że lepiej podać mniej, niż nie dotrzy­
mać zobowiązań?

— Człowieku, toż weźcie ołówek i 
wyliczcie! Myśmy tu już i liczyli i 
z ludźmi gadali — musi wyjść!

Nikt na mnie nie zwraca uwagi. Li­
czą, kalkulują, co chwilę któryś bierze 
gazetę do ręki, gazetę donoszącą o ape­

lu, jaki kopalnia Zabrze - Wschód“ wy 
stosowała do robotników całego kraju.

— Stać i nas robotników „Cegielskie
go“ — mówi przysłuchujący się dysku­
sji jeden z robotników fabryki Części 
Ciągnionych — stać nas na to, żebyś­
my Kongres Zjednoczeniowy powitali 
godnie, jak przystało. I  myślę, że nie 
będzie u nas nikogo, by powiedział — , 
„To za dużo nie damy rady".

Do tow. Murzynowskiego, dyrektora 
administracyjnego Zakładów Cegiel­
skiego, dotarła już wiadomość o tym, 
że poszczególne fabryki zobowiązują 
się wykonać dodatkową produkcję po­
nad plan. I  tu chwila niewiary — czy 
aby nie Zbyt pochopnie zadeklarowali. 
Długie kolumny cyfr, sprawozdania, 
wykresy — ołówek szybko biega po pa 
pierze — i  westchnienie u i| i  — dadzą 
radę. Bo choć tow. Murzynowski sam 
wie najlepiej, że „cegielszczacy“ nie 
zawiodą, to jednak zobowiązania jakie 
na siebie przyjęli są bardzo poważne. 
Aby tylko nie zawiodły dostawy surow 
ców!

I  z taką samą dumą pokazuje ml 
tow. Murzynowski wykresy miesięcz­
nego wykonania planu z jaką tow. Za­
krocki mówił o tych tysiącach spraw, 
które załatwia codziennie Komitet, z 
jaką tow. Stemal i  tow .1 Szymczak wy­
liczali cyfry współzawodnictwa czy 
wreszcie tow. Baziuk opowiadał o swo­
ich wagonach.

Robotnicy „Cegielskiego“ ma ogól­
nym zebraniu następnego dnia (a było 
ich pięć tysięcy) jednogłośnie stwier­
dzili — WYKONAMY!

I. Solska

W iadom oścT i Z S R R
WKŁAD UCZONYCH RADZIECKICH 

W DZIEŁO WYKONANIA 
5-LETNIEGO PLANU

Na ostatnim plenarnym posiedzeniu 
Centralnego Komitetu Związku Zawo 
dowego Pracowników Naukowych pre 
zes Akademii Nauk ZSRR Wawilow 
wygłosił referat, w którym zilustro­
wał wkład pracowników naukowych 
w dzieło wykonania planu 5-letniego. 
W chwili obecnej 150.000 osób zajmu­
je się działalnością naukową. Od okre 
su Rewolucji Październikowej założo­
no 18 akademii naukowych w republl 
kach radzieckich. Szczególnie wielką 
rolę w rozwoju żyda gospodarczego 
kraju odegrały specjalne instytuty A- 
kademii Nauk. Realna wartość prac 
uczonych radzieckich w zakresie roz­
woju życia gospodarczego wyraża się 
w miliardowych sumach.

PIERWSZA W ZSRR SIŁOWNIA 
PODZIEMNA

Już za klika dni uruchomiona zosta­
nie pierwsza w ZSRR i podziemna si' 
łownia^ wodna na jeziorze Sewan 
Armenii. Jako pierwsza uruchomiona 
zostanie główna stacja rozdzielcza 
„Sewanges“, Będzie ona stanowić głó"' 
ne ogniwo w pierścieniu stacji hydro- 
genetycznych opasujących dolinę Ar* 
ratu.

W tej chwili odbywają się końcoW* 
prace nurków, usuwających prowizo- 
ryczne tamy, które odgradzają jezio' 
ro Sewan od ciągnących się na prze' 
strzeni wielu kilometrów tuneli pod­
ziemnych. Woda wysokogórskiego S*' 
wanu spadając z wysokości 60 metro"' 
poprzez tunele, uruchomi potężne tur­
bogeneratory siłowni podziemnej i do­
starczy życiodajnej wilgoci spalone- 
ziemi doliny Araratu, Z chwilą uruch® 
mienia wszystkich instalacji, dęj*“ 
przemysł republiki armeńskiej wzroś­
nie 6-krotnie w porównaniu z rokie*® 
1940. Obszar ziem uprawnych równic 
ulegnie 6-krotnemu zwiększeniu*



N r 302 CfcCS LUDU
M IM O  DESZCZU I BŁOTA
t y s i ą c e  w a r s z a w i a k ó w  o d w ie d z iło  c m en ta rze
Nie dopisała wczorajsza pogoda. 

Już od wczesnych godzin rannych 
całe miasto, szczególnie ulice pro­
wadzące do cmentarzy tonęły w bło 
cie. Siąpił przenikliwy deszcz. Nic 
jednak nie osłabiło ruchu. Warsza- 
wiacy tradycyjnie odwiedzali groby.

Natężenie ruchu przekroczyło 
znacznie możliwości M iejskich Zakła 
•łów Komunikacyjnych. Mimo uru - 
chomienia dodatkowych wozów tram  
wajowych i  autobusowych, ko le jk i 
oczekujących na przystankach zda - 
wały się nie mieć końca. Zabrakło 
także taksówek i  dorożek konnych. 
Amatorów znajdowały nawet zw y­
czajne wozy, które wyruszyły wczo­
ra j na „połów“ . Niezliczone rzesze lu  
'łz i ciągnęły ze wszystkich stron
również piechotą.

Na rogach ulic i  wolnych placach 
b ie liły się doniczkowe chryzantemy. 
Sprzedawano tu ta j także całe góry 
wieńców i gałęzi liściastych. Straga­
ny uginały się pod ciężarem świec 
nagrobkowych i lampek.

Na rogu Zielenieclaej i  Targowej 
za doniczkę mizernych chryzantem 
żądano 253 zł. Na W ileńskiej — 200, 
na Świętego Wincentego — 150» a 
P°d samym cmentarzem można była 
kupić taką sasną doniczkę kwiatów

120 jr}.
TEADYCJA BRÓDNA

Bródno nie odstąpiło od starego 
Zwyczaju urządzania przed bramami 
cmentarza czegoś w rodzaju jarm ar 
ku, festynu czy odpustu. Nie brako 
wało tu ta j „kręconej“ lo terii, gdzie 
Za „jedne 20 zł“  wygrywało się sta­
tuetkę z g liny lub domek ze szkła. 
Na sąsiednich stoiskach sprzedawa 
no zabawki, la lk i, pające na sznurku, 
skaczące żaby, wrzaskliwe korkow- 
eę, piłeczki i  jo ja  na gumie, organ­
ki, korale, pierścienie, szczęśliwe 
»trzynastki" w serduszku itd . Prze­
de wszystkim jednak zadbano o po­
trzeby żołądka. P iętrzyły się wszę­
dzie wianuszki świeżych precelków, 
lukrowane pierniczki wątpliwej ja ­
kości, cukierki i  herbatniki.

Osobne słowa należą się balonia­
rzom, którzy kręcili się uparcie mię 
dzy zapchattą tram wajam i i  samo - 
chodami jezdnią, a tłumem „balansu 
jącym“  po jarmarcznych chodni­
kach. Glos handlarzy: „Kęlorowe ba 
lon iki, balony...“  łączył się z pokrzy­
kiwaniem sprzedających artyku ły 
również nie cmentarne i  z jękliw ym  
zawodzeniem dziadów.

W największym tłoku usadowiły 
się bufety na kółkach z gorącą zu- 
Pą, kiełbasą i  kawą, Z6 zwilgotnia - 
łym  pieczywem i... orygmalną mo­
nopolową na rozgrzewkę.

Czerwony parkan cmentarny po - Robotnicy, zrzeszeni w partiach 
zostawił za sobą zgiełk ulicy. Kiedy politycznych, oddali hołd straconym 
minęliśmy bramę i pierwsze mogiły, na stokach Cytadeli. Tutaj przykry- 
powitała nas cisza i  skupienie. Gro to szubieniczne drzewo wieńcami z 
by pęczniały cd kwiatów, a skwier czerwonych róż. 
czące lam pki m igotały na wietrze ty  Stolica nie zapomniała o żadnym 
siącem kolorów. j miejscu straceń. Wszystkie te m iej-

PLONĄ ZNICZE i sca tonęły w kwiatach, wszędzie peł

ciągając przy ul. Gćrczewskiej hono 
rowe posterunki i zasypując pamiąt 
kowy kopiec wieńcami. Głębokie blo 
to na Cmentarzu Wolskim nie znie­
chęciło odwiedzających. I  tu ta j do 
późnego zmroku gromadziły się tłu ­
my.

D R U G I  E T A P
młodzieżowego współzawodnictwa prac? na wsi

W dniu 1 listopada br. rozpoczyna

, Ruch zamarł na cmentarzach do- 
Pełnią głębokiej powagi uczciły mu w arty honorowe przedstawiciele pjer0 około godz. 19 — a w Sród- 

dsień zmarłych wojskowe Powązki. °js lm  Polskiego, „Służby Polsce“ , n-Jeściu jeszcze o 22 płonęły przed 
Nad wejściem płonęły dwa wspania * °^ganiEacji młodzieżowych. , miejscami masowych straceń nagrob
łe znicze. Oddrzwia spowito w czerń, '" ° ‘a uczciła godnie miejsce ma- j ĵ owe lampki, (w b.) 
biel i czerwień. Na każdej bez w y ją t sowej e»z&kucji i spalania zwłok, za [ 
ku mogile paliła się lampka, każdy. 
krzyż ozdobiono biało - czerwoną! 
chorągiewką. s-~ J

Kwatery powstańców wyglądały 
jak w ielki kw ietnik. Cokół pomnika 
zasłano wieńcami: od Stołecznej Ra
dy Narodowej, od Związku Harcer- się drugi etap młodzieżowego współ, 
stwa Polskiego, od Związku Uczesf zawockucfcwa pracy na wsi, który 
ników W alki Zbrojnej o Niepodle- trwać będzie do 2° października
głość i  Demokrację, od towarzyszy- Z w o ła n o  nowy Centralny Komitet 
W&IK, ca kolegow i  znajomych. j Młodzieżowego Współzawodnictwa Pra 

Na mogile gen. Świerczewskiego cy na wsi- w skład którego wchodzą:
złożyli wieńce: Komenda Główna Z ^ z* a Samopomocyo. «  . * „  , . . , , _  Chłopskiej, Przysposobienia Rolnicze.
„służby Polsce“ , przedstawiciele Dą g0, Służby Polsce, Związku Zawodowe 
browszczaków, Stołeczna Rada Naro Pracowników i  Robotników Roi- 
cłowa i  prezydent miasta, W ojsko ny?h. oraK Wydział Powszechnej O. 
r» !9Id«. p a r t, pajityczne, Ł ls ,  M „r £ *
ska itd. Przedstawiciele Republiki ----------- '
Hiszpańskiej złożyli wieniec z 
czerwono - żółto - fioletowym i szar­
fam i i napisem: „A  RepubJica Espa-
niola“ .

Program drugiego etapu pizawidu- 
je: likwidację odłogów, pomoc sąsiedz 
ką, konserwację j regulację strumy. 
ków, wyszkolenie maszynowe, tępię, 
nie chwastów, zakładanie stosów ktwn 
postowycli, konserwację nawozów na­

turalnych, walkę z analfabetyzmem, 
udział młodzieży w szkołach roh ii. 
czych, akcję samokształceniową, pro. 
wadzenie bibliotek i  świet le, budowę 
domów ludowych, higienę i zdrowie 
wsi, akcję spółdzielczą (Udział w or­
ganizowaniu spółdzielni przemysłu iu . 
dowego itp.) oraz sport i rozrywkę 
(zakładanie boisk sportowym, -w-ęk 
szanie ilości zespołów sportowych oraz 
organizowanie zawodów sportowych 
itp.).

Młodzieżowe Współzawodnictwo Pra 
cy na wsi prowadzone będzie przede 
wszystkim w majątkach państwowych 
oraz gospodarstwach biednych i śred. 
niorolnych chłopów.

Ideologiczne kierownictwo miedz e- 
żowego współzayyodnictwa pracy na 
wsi objął Związek Młodzieży Polskiej.

N O W A  SKALA PODATKOWA
W n iedzie lnym  numerze „G ło su  L u d u “ 

om ów iliśm y now e lizac ję  d e k re tu  o podat­
k u  dochodowym i  ob ro tow ym . Obecnie 
podajem y skalę w edług k tó re j będą o b li­
czano podatki:

K w ota  dochodu
ocl do proc.
120.000 140.000 5
KO .000 160.000 6
loO.OOO lftO.OOO T
180.000 200.000 8
200.000 220.000 9
220.000 240.000 10
240.000 280.00(1 11
280.000 320.000 12
320.000 360.000 13
3 G 0.000 400.000 14
400.000 450.000 16
450.000 500.000 18
500.000 550.000 20
550.000 600.000 22
600.000 700.000 24
700.000 800.000 26
800.000 1.000.000 28

1.000.000 1.200.0CO SO
1.200.000 1.500.000 32
1.500.000 1.800.000 34
1.800.000 2. ICO .000 3G
2.100.000 2.400.000 38
2.400.000 3.000.000 40
3.000.000 3.600.000 42
3.600.000 4.200.003 44
4.800.000 5.400.000 48
5.400.000 50

PO D ATEK OD DOCHODU OGÔLNEGO

360.000 400.000 2
400.000 450.000 2.5
450.000 500.000 3

500.000 550.000 3,5
550.000 600-000 4
600.C00 700.000 4,5
700.000 800.000 5
800.000 1.000.000 5,5

1.000.000 1.200.000 6
1.200.000 1.500.000 6.5
1.500.000 1.800.000 7
1.800.000 2.100.000 8
2.100.000 2 400.000 9
2.400.000 3.000.000 10
3.000.000 3.600.000 11
3.600.000 4.200.000 12
4.200.000 4.800.000 IS
4.800.000 5.400.000 14
5.400.000 15

B R Y G A D Y  „SP“ 
przekroczyły plan pracy 

na ro k  1948
Do Komendy Głównej Służby Pol­

sce napłynęły listy od poszczególnych 
i

Strasznie się gniewam...
A  tripe zamknięto już W ¡/stawę Z. O. 

Jak zwykle w takich okazjach, wypa­
da po-wiedzieć parę słów, które mają 
sens i  charakter potrosze „pozgonne- 
go", a i potrosze mówki jubileuszowej. 
Tyle, że człowiek słyszy u swego schył­
ku lub nad swoją trumną (wówczas 
już nie słyszy) siłowa bezkrytycznej 
chwalby. Wystawa zaś była tak pięk­
na, że zasługuje by u schyłku je j dni 
powiedzieć parę uwag, mających war­
tość sądu obiektywnego.

Co sprawiło, że najwybredniejszym 
widzom oko bielało przy oglądaniu na 
szej Wystawy Z. O.f Co było powo­
dem tego, że najznakomitszy garncarz 
wszystkich kontynentów — Picasso, 
starał się spędzić każdą wolną chwilę

i  dobrze pojętemu współzawodnictwu
pracy,

W ę d r  ó w  k i  t e a t r a l n e

Ż E R O M S K I  w e  W R O C Ł A W I U
Pomówimy dziś o teatrze we Wrcc 

ławki. Stolica Śiąska miała teatr zły. 
a potem teatr niedobry. Rzutki, ru­
chliwy, wymowny, pełen wigoru dyr. 
Jerzy Walden, gdy objął zrujnowaną 
schedę po T. Trzcińskim, borykał się
z artystycznymi j  administracyjnymi 
trudnościami, dającymi mu nieraz tę 
g-iego łupnia. Wypadkową energii, 
zapału a okohcantości obiektywnych 
stał Się ambitny teatr prowincjonal­
ny, o wartościowej lin ii repertuaru- 
która zdobyła sobie uznanie czynni­
ków państwowych, teatr o godnych 
szacunku zrywach, a porażkach czę­
sto niezawinionych, teatr braków nie 
uchronnych, ale zarazem chwalebnej 
dążności do ich usunięcia, i- co naj- 
ważniesze, teatr w  rozwoju, umiejący 
się uczyć z własnych błędów, ulepsza 
jacy smak widowni i własny, teatr, 
słowem- wypracowujący g0fote' z wy 
sitkiem lecz nie bez powodzenia sa­
modzielną pozycję wśród współczes­
nych teatrów polskich 

Teatr wrocławski w  teatrem w
^Pole4nionym. Je;  

rzy Walden dba o przyciąganie i  i ed 
nanie nowego widza. Umlwa z OK 
ZZ zorganizowała mu widownię w 
dużym procencie. Ceny biletów usta-

OD DZIŚ W KINIE „ A T L A N T I C "
n ° w a  w e r s j a  pierwszego powojennego fiin m  produkcji po lskie j

„Z A K A Z A N E  P IO S E N K I"
W ROLACH GŁÓWNYCH:

Danuta Szaflarska, Jąn Kumakowicz, Jerzy 
Duszyński, Jan Swiderski

początek seansów godz. 12,ig. 14 o0; 16,45; 21,15. 
Związki Zaw eth,^ jg.ta.

3249K

TE A TR Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY

.  * * » , f  PO LSK I (Karasia 8)
« r *  i4

„P a n  /o w ia ls k i" .

K IN A

mgle'
M A L y (Marszałkowska *1) ,

19. kom edia I r a n - • 
dc£a-."Podró‘

».5« K onc. Po r- d la św iata 
Pracy. 610 P°r - c-2s 

W lad. dz. 
i p o r, 7 20 p . c. m uz. po r. 

17 1 8te  „U liczka  K laszto rna “ — 
powieść. 8.35 M uz. por.

PALLADIUM tz łou t-»ł 9,30 Wszechnic3 radiowa 
13.

• A TLA N TIC  (Chmielna » )  Mu*. por. I-00 
'. por. 7.20 p . e.

sk? LA S Y C ZN Y  <M oko tow ‘ E ^ a i / r w ^ z a w ' '  ' *  ' 'ska 112) „K o b ie ta  we 21: d li. 2-W. za w,
W, 15, 

o 19-eJ.

pana
? -ó w no godzC“ ‘ 13. ^ 7 ,  Współczesne * 3

Per- kT zW. z3 " -  °  21 • dow e m a te rii- 1204 'V iad.
PO LO N IA (M arszałków- po łudn. j„.20 Kone. soU-

sk̂ °WSZECHNT (Zamof Za g^z-stów- 12.45 Aud- <5’3 wsi.
zeń*80 *«) o godz. 19 „F a ry  *1 .  j 9 4 21; zw . zaw. 17. 1S-M „M a tka “ - au<1- dla 
n ' a T w , r eS2nlk..<!Zyli Da STYLOW Y < M » r**a fto w  dzieci. 16 00 pz. popołudn. 

w inog ronem  . 112) „p rzeczuc ie “ , prod. 18.30 A u d  dla m łodzieży.

•JWÄWSr“  “Ä  v% ' « » ¡ ¿ C i '
. 1  (Pu ław ska S»| '¿ns6vl o godz.: 12.30, 14.30, P op ław sk i -  S°Oata M  a l*

U01i '  o tw a rty “ . 16 3o, 20.30; zw . zawód, o
} rV R°B S L K K  W AR SZAW  god*. _ , pieśn l

*.vgm untow ska &. co- TĘCZA (Z o ltbó rz  Suzina Pestalozzi
uw ennle rew ia  o t. „K o n fe - 4> „N auczycie lka  w ie js k a ", sy jsk łch . 18.50 *• 
ł f i i 0'** O. N . Z ."  z udzia - pocz. seansów godz. 18, 11 ja ko  społeczni*
Wk. Ä 'm tu  Z a d e jk l 1 Iz y  l  21: zw. zaw. 19.
„ . ¡ ‘ ‘¡''Uej, pocz. przedsta- a jcTU A LN O S ci 

O godz. 17.15 i  19.15.

tów kę i  f o rt. 18.35 A r ie  i

kom po» 'to ró w  ro - 
— «staîozzl

w yeho-

Teatr
rtlT3, Przedstaw ienia 
^ n t« 15.30 i  19 
Uva Scapina“ .

(M arszałkowska t12\ 
Bram N r 47. pocz. ee 

R O ZM AITO Ś C I codziennie o godz. l l .

w aw ca“ , pog. ^ onc '
" ' J  k ra ko w sk ie j o r k ' P ’ R '

prI>  -- -  -  rad iow a.

I.so H ym n.

p ły t.

łono bodaj jako najniższe w Polsce, 
w  skali 50 120 zł. Dobiega pomy.
sinego końca organizacja ideowo-in- 
formacyjnej obsługi tago nowego w i­
dza, obsługi w  formie cyklu pogada­
nek i  odczytów po świetlicach na te­
mat wystawianych sztuk.

Na inaugurację sezonu wystawił 
Państwowy Teatr Dolnośląski wło. 
ską klasyczną komedię Goldoniego 
„Mirandolina“  w  reżyserii Z. Kar­
czewskiego. Nie widziałem tego przed 
stawienia, pono nie brakowało mu 
wad i  poważnych uchybień. Sądząc z 
uastępnęj pozycji repertuarowej — 
••Sułkowski“  Żeromskiego w reżyse- 
r i:; W a Idem a — zarzuty nie były nie­
uzasadnione. Ale nie mogą ońe prze­
słonić faktu ani zasadniczo podwa­
żyć oceny, że Państwowy Teatr Dol­
nośląski nie jest ani teatrem upada­
jącym a,ni drepcącym w miejscu lecz, 
przeciwno, że się rozwija i 7. etapu 
na etap ulepsza w artystycznym wy­
razi e.

„Sułkowski" nie jest najlepszym 
'Osiągnięciem teatralnych ambicji i 
wysiłków Żeromskiego. Udramatyzo- 
wana według romantycznych kano­
nów historia młodo na polu chwały 
(obcej) poległego polskiego oficera 
republikańskiej Francji- grzeszy, w 
ujęciu Żeromskiego, werbalizmem i 
zgoła naiwnością. Czarne intrygi, snu 
te na scenie wokół Polaka, żywo 
przypominają wzory Dumasa-ojca.

Ale jest w  „Sułkowskim" nieocze­
kiwani ê  mocny ładunek satyry po­
litycznej, wymierzonej przeciw 
wsteczni'ctwu. jest, bardziej instynk­
towne niż świadome ale trafne, zo­
brazowanie odcinka walki republi­
kańskiego mieszczaństwa przeciw fsu 
daiinmowi. jest wreszcie pięknie prz® 
prowadzony , chociaż zamącony właś 
ciwytm Żeromskiemu komrjeksem 
„władczej księżniczki“ konflik t mi­
łosny,

Szczególną zaś rewelacją ,-Sutkow- 
skiego“  jest jego pierwszy akt — sce 
na w żołnierskim obozie pod Weroną, 
jedna z arcyrzadkich w  utworze lite­
rackim dawnej Polski chwil dopusz­
czenia do głosu realistycznego- praw­
dziwego proletariusza,, dopuszczenia 
go do głosu nie w  roli kukły l ecz 
żywego człowieka — scena, świadczą 
ca o wczesnym obudzeniu sie u Że­
romskiego tego instynktu, który ^po­
nad jego klasową przynależność i  
świadomie wyznawane przekonania 
polityczne kazał mu później skiero­
wać Cezarego Barykę tego Suł­
kowskiego czasów rrsarzowi współ­
czesnych — do udziału w  pochodzie

robotników - komunistów na burżu- 
azyjny Belweder. Nie dziw, że ta roz 
mowa polskich^ bandośów na tuła- 
czym wojowaniu o lepszą Polskę 
znalazła się w  najnowszym repertu­
arze świetlicowym. To nie to, co pu­
sta choć szczera deklamacja Sułkow­
skiego — intel-genckiego’ buntowni­
ka- którego szczęśliwsi (bo żywi) ko­
ledzy wprzęgną się niebawem w ryd 
wan Napoleona: —- to skarży się 
prawdziwy lud, któremu zwycięska 
rewolucja mieszczańska zamieni tylko 
jednego pana na drugiego.

Zawilec,' Żmuda, Boś, Ogniewski, 
Trzmiel,' Zalesiak gadają prostą, 
szczerą mową faktów. Żeromski łu ­
dził Się, jeśli sądził,' że zadowoliły 
ich patetyczne tyrady Sułkowskiego 
o mistycznej Nowej Jeruzalem itp. 
Lud, gdy przemówił, przemówił czy. 
nem Bartosa, a później żywiołowym- 
krwawym buntem Szeli. Żeromski’ 
bał się tego żywiołu i  dlatego jego 
Sułkowski jest wewnętrznie pęknię­
ty, jest fantastą, trochę donkiszotem, 
zginie jeśli nie w  Egipcie t,o na dzie. 
siątkach innych pól bitew. Tacy re­
wolucjoniści jak Sułkowski nigdy nie 
zwyciężają. Nie stają bowiem w istocie 
po żadnej stronie barykady, ale, jako 
wyższe duchy- unoszą się bajroniczne 
ponad barykadami i  usiłują powie­
trznym szybownictwem zastąpić re­
alną walkę w realnym święcie. „Suł­
kowski“  jes-t tylko — poematem dra
matycznym.

Jerzy Walden miał bardzo dobra 
koncepcję inscenizacyjną „Sułkow­
skiego“ , polegającą na' uwypukleniu 
realizmu, a możliwym stonowaniu 
,,żeromszczyzny". Zatmiar ten udało 
mu się wykonać, z wyjątkiem ostat­
niego aktu, który w  tej postaci, w  ja 
kiej ujrzeliśmy go we Wrocławiu, jest 
mieszaniną filmowego melodramatu z 
echem „Warszawianki“  (patetyczne 
wejście żołnierza ze skrwawionym 
mundurem Sułkowskiego i salut os° 
by- w której mimo najlepszych chęci, 
trudno się domyśleć przyszłego cesa­
rza Francuzów), w  aktach poprze, 
dzających umiał jednak Walden usu 
nąć ultraromantyczne .przerosty i ści 
szyć patos, wydobywając na pierw­
szy plan tvle materiału społecznego, 
•ile tylko dało się z „Sułkowskiego" 
wykrzesać. Znaczy jo. że przedstawię 
nie wrocławskie —• ocemając je syn. 
tetycznie — było teatralnym sukce. 
sem.

Cierpi jednak teatr wrocławski na 
brak wybitnych Scenografów i wybił 
nych aktorów. .-Sułkowski“ nie jest 
przykładem słabej reżyserii, również

pif2j£T'ARG N IE O G R A N IC ZO N Y
D Y R E K C J A  O KRĘGU POCZT  

I  T E L E G R A F Ó W  W  W A RSZAW IE  
ogłasza PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  

na roboty grawerskie.
Oferty w  zapieczętowanych i  zalakowa­

nych kopertach z napisem na kopercie ,-Ofer 
ta na roboty grawerskie“  należy składać do 
dnia 15 listopada 1948 r. godz. 10 włącznie do 
skrzynki ofertowej Dyrekcji.

Bliższe informacje oraz wzory ofert otrzy­
mać można w  Oddziale Gospodarczym Dyrek­
cji, ul. św. Barbary 2, pokój Nr. 10 parter, 
w  godzinach biurowych. . ,

Dyrekcja zastrzega sobie prawo zmniejsze­
nia lub zwiększenia ilości, wyboru oferenta 
bez względu na cenę oraz unieważnienia prze 
targu bez podania przyczyny i  ponoszenia ja­
kichkolwiek odszkodowań. _____ 3253K
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„S zelm o- A K T U A LN O Ś C I N». ‘ m ltr  S zostakow i«  “  V -ta  

(w  sy re n ia . Inżyn ie rska  2 isym f. z p ły t, 2155 A rle  
D zieci W arszawy nieczynne. s ta rych  mtótrzćw- 22US

Pow£A)- Przedstawienie* R  AT>TO  --Pogrzeb Chopin3 • •
odwo?“  cho roby  » * t o r i  K  A l  » I U  s łow no -  muz. 23.«« Ostat.
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Ogłoszenia drob̂3
IÎANDI.OW E

B R Y L A N T Y  — biżuteria, 
z ło to  — srebro — zegarki.
K upno — sprzedaż. Nowy 
Ś w ia t 43, N ow ak. 847

dekoracyjnie rozwiązali A. Jędrze­
jewski i  W. Lange całkiem dobrze nie 
które problemy — ale aktorsko przed 
stawienie nie było mocno postawio­
ne. Przede wszystkim rola samego 
Sułkowskiego, którego grał młody, 
przystojny Stanisław Zaczyk- roman- 
tyzujący z przejęciem lecz daleki od 
wydobycia z roli tych wartości, któ­
re ona zawiera. W pośpiechu i pew­
nej monotonii mówienia zatracała się 
większość indywidualnych rysów bo. 
hatera utworu, mieliśmy wówczas 
„Sulkowskiego“ bez Sulkowskiego, 
i. Również: antagoniści „kondotiera 
wolności“  — ML Godlewski jako pie­
kielny „szwarccharakter*; i M. Ser. 
wińskj jako Herkules H I Rinaldo 
d‘Este. panujący książę Modeny — 
pokazali raczei wątpliwą technikę 
aktorską- gęste m iny i  posuwiste ge­
sty. demoniczne słowa i podczernić, 
ne spojrzenia.

Dobrą szkołą aktorską wykazała 
się W. Nawrocka, pastelową Agnes 
Gonzaga. I, co ważne, dobrze wypad 
ły  sceny zbiorowe, przeciwstawne 
sob:e wspołecznym wyrazie, rozmo­
wa żołnierzy z Sułkowskim oraz na. 
rada weneckich wielmożów z księ­
ciem Herkulesem i rezydentami Rosji 
i Anglii przy rządz’e doży. Ów po. 
stęp artystyczny w wykonaniu scen 
zbiorowych — widoczny zwłaszcza 
gdy go porównamy z wynikami ubie 
głego sezonu — zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie.

Po -,Sułkowskim“ obiecuje Walden 
„Igraszki z diabłem“ Drdy, po jednej 
sztuce Ostrowskiego i Erenburga, 
sławną renesansową komedię Ben 
Jonsona „VoIpone“ - klasycznego- 
„Świętoszka" i  mniej klasycznego 
,-Mazepę“ . A na okrasę różne farsy 
w  dobrej adaptacji.

O znaczeniu i roli społecznej tea. 
tru  na Ziemiach Odzyskanych tyle 
już pisano- iż wolno mi z góry przy­
jąć, iż czytelnik rozeznaje się w  za. 
sadniczych kształtach zagadnienia. 
Wydaje m i się, że i dyrekcja Państw. 
Teatru Dolnośląskiego , to rozumie. 
Byle jeszcze tylko zdołała się uporać 
z harcami szczurów, które obecnie 
skaczą po łydkach i ramionach w i. 
dzów, szczególne upodobanie okazu, 
jąc w  prześladowaniu przedstawio e- 
lek pici pięknej! JASZCZ

instytucji i organizacji społecznych' w czasie swego pobytu we Wrocławiu 
zawiadamiające o tym, że zaplanowa- j na je j terenie f Sądzę, że między inny 
ne na rok bież. prace dla poszczegól- mi to, iż była przykładem wspaniałego 
nych brygad „S P ' zostały przed ter- współbrzmienia nowoczesnej sztuki z 
minom zakończone. j budującą lepszą przyszłość rzeczuwi-

Przedterminowe przekroczenie pla- st0ścią. N ik t■ nie% narzekał oglądając 
nu junacy SP uzyskali dzięki głę- d^iai A na • niezrozumiahtwo! A  
bokiemu uświadomieniu społecznemu Nazywano nam i  wyjaśnia­

no szereg trudnych zagadnień gospo­
darczych, społecznych i politycznych 
językiem nowoczesnej sztuki. Jakżeż 
się więc stało, że nilct z milionowej ma 
su widzów nie uskarżał się na brak 
„komunikatywności' tej części Wy sta- 
wy f

Bardzo prawdopodobne jest takie 
wyjaśnienie: sztuka nowoczesna — nie 
myślę tu o bełkotach artystów, którzy 
się gniewają na wszystkich i  wszystko, 
lub o tych, którzy w sposób wyrafino­
wany podają swoje zagubienie w na­
szym przekształcającym się świeci« — 
sztuka nowoczesna, powtarzam, w do­
brym tego słowa znaczeniu inspiroiea- 
na jest, jeżeli chodzi o z osób środków 
f  ormahnirch, przez przemysł. Siatki 
krzi/wych na plamach technicznych, ze 
społy geometryczne form maszyn, i  w ia 
ttła  ̂pieców hutniczych, zdeformowane 
cienie pedząct/ch pociągów — wyliczać 
można długo, J t-u zwykle było to nie­
porozumienie, że konsumentem sztuki 
byli na ogół ludzie o wykształceniu hu- 
manist¡rożnom. Robotnicy,, ludzie prze­
mysłu, byli aTbo odcięci od nowej sztu 
ki. albo nie mieli czasu na to, by stać 
się je j odbiorcą. Humaniści zaś — jak 
humaniści —- wypowiadali sądy. nie 
bardzo rozumiejąc o co chodzi Wysta­
wa Z. O. była pięknym spotkaniem 
sztuki nowoczesnej z ludźmi zdolm/mi 
do je j zrozumienia. Wystawa Z. O by 
la też znakomitr/m wstępem do naszej 
kulturalnej ofensywy,

Ale — onrócz blasków, były też cie­
nie. Człowiek, który tak wiele nauczył 
się oglądając dział A, człowiek, który 
jeszcze buł rwd bezpośrednim wraże­
niem wszystkiego, co kształci dobry 
smak. dostawał po łbie i  to tęgo, jeżeli 
zawędrował na panoramę bitwy na ' 
Psiem Polu. Doprawdy, trudno sobie 
wyobrazić bardziej ahrzitdliwi/ natura- 
listyazńy Moz, Wszelkie panoramy i  
„panoramiściP mają u nas ustaloną 
sławę. Był już taki, co próbował wit- 
małować w krakowskim Barbakanie 
nanomme Grunwaldu. Na całe szczę­
ście nie udało rm się l

Drugie uchybienie. wymogom dobre­
go smaku, to „Wesołe Miasteczko". 
Ależ to. nie wesołe,, ale potworne mia­
steczko schlebiające najgorszym gustom 
drohnomieszczańskieyo kołtuna, I  po 
co? I  po co? tl! W imieniu Wystawy 
Z. 0. strasznie się gniewam.

(Peer.)

R Ó Ż N E
Z A  ZA JŚ C IE  w y n ik łe  wsku 
tek nieporozum ienia, przy 
u l. Radzym ińskieJ w  dn iu  
25.10 przepraszam bardzo 
Ob, F ilipczaka M ariana
K o n tr . Społ. K .K .C . z po­
w ażaniem  J .Tobiasz. 848

ZGUBY
ZG U B IO N O  leg itym ację  

PPR N r 710595 na nazwisko 
P ien iążek Pelagia. , 852

ZG U BIO N O  leg. PPH N r 
144138 n a  nazwisko W o ż n ia k  
K az im ie ry . 849

M:nisterstwo Poczt i  Telegrafów zaangażuje
c-d zaraz

TRZECH PRACOWNIKÓW TECHNICZNO. 
ADMINISTRACYJNYCH DO SPRAW BU- 
DOWLANYCH (INŻYNIERÓW LUB 
BUDOWNICZYCH).

Wynagrodzenie według umowy. Zgłoszenie z 
życiorysem składać należy w  Wydziale Perso­
nalnym Ministerstwa Poczt i  Telegrafów w 
WARSZAWIE, plac Małachowskiego 2.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Ministerstwo Adm!nistraci1 Publicznej

ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY:
1) na budowę garaży murowanych.
2) na wykonanie instalacji wod.-kan.

na terenie M A P. w WARSZAWIE przy Al 
Ujazdowskiej Nr. 7.

Wszelkie informacje oraz ślepe kosztorysy, 
jak również projekty do wglądu otrzymać 
można w Min. Admiin, Publ. Wydział Gospo­
darczy, pokój Nr. 4.

Oferty na całość robót z podaniem terminu 
Wykonania robót budowlanych i  instalacji w  
zalakowanych kopertach bez maku firm y z 
napisem przetargu należy składać w pokoju 
Nr. 6 do dnia 9 listopada 1943 r. do godz 10

Do ofert należy dołączyć kw it na wpłacone 
wadium w kasie M.A.P. w wysokości 2 proc 
sumy ofertowej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 9 l i ­
stopada br. 0 godz. 11 w pok. Nr 6.

Ministerstwo Administracji Publicznej za­
strzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu oraz dowolnego Wyboru 
oferenta. 3255K

Zakłady Graficzna Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“, warszawa. Smolna I».
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Remisy „Cracovii”  i „Ruchu” —  Zwycięstwa „Tarnovii” , „Legii” i „Polonii“

i Przed meczem pięściarskim
P O L S K A - C S R

WARSZAWA
K, S. „POLONIA**—ŁK.S 3:1 (3:1)
Niedzielny mecz piłkarski o • m i­

strzostwo Ligi, rozegrany na Stadio­
nie WP między stołeczną ..Polonią“ i  
Łódzkim Klubem Sportowym, zakon, 
czyi się zasłużonym zwycięstwem ze­
społu warszawskiego w stosunku 
3:1 (3:1).

Pierwsza połowa meczu stała na 
dość dobrym poziomie i gra prowa­
dzona była w  szybkim tempie, m i. 
mo ciężkiego i błotnistego boiska.

Atak ..Polonii” prowadził Gierwa- 
owski (!) — zupełnie zresztą dobrze. 

Napastnicy strzelali dużo i dość nie­
bezpiecznie. W lo.ej minucie pierw­
szą bramkę dla gospodarzy zdobywa 
Gierwatowski. Łodzianie starają się 
wyrównać, ale atak ich zawodzi w 
końcowej fazie na polu podbramko­
wym. Wreszcie w 27-ej minucie Jane 
czek strzela wyrównującą bramkę. 
•.Polonia' gra b. ładnie j wyraźnie 
przeważa.

W 34.ej minucie Jaźnick? zdobywa 
drugą bramkę, á w 40-ej minucie — 
Przepiórka trzecią.

Po przerwie poziom gry znacznie 
się obniża. Gra staje się ostra. Z ko­
lei napastnicy warszawscy zaczynają j 
..psuć“ wiele dogodnych sytuacji.! 
Bramkarz ŁKS.u Szczurzyński bro- j 
n i b. dobrze. Atak łódzki w dalszym ¡ 
ciągu nie potrafi wykorzystać k ilku  j 
dogodnych momentów pedbrarreko- j 
wych. Mimo obustronnych wysiłków 
— wynik meczu n:e ulega już zmia­
nie.

W  ..Polonii“  wyróżniła się linia 
napadu z Gierwatowskim i Jaźnie, 
kim na czele.. W obronie dobry był 
Pruski, znacznie pewniejszy od swe­
go kolegi — Wołosza. Bramkarz Bo. 
racz — . dobry.

W drużynie ŁKS.u wyróżnił się 
przede wszystkim bramkarz Szczu-j 
rzyński i  obrońca Włodarczyk. W na­
padzie najbardziej >,intensywni" b y li; 
Janeczek i  Patkolo.

Zawody prowadził sędzia Długosz 
z Wrocławia. Widzów, ok. 7.000,

KRAKOW
„C R A C O V IA “  —  „W IS Ł A “  1:1 (0:0)

Lokalne „derby“  krakowskie, ekscy 
tające rok rocznie miejscowy świat, 
sportowy c— mieCz piłkarski..Ć raco. 
via”—..Wisła“ , zakończyły ’się wyni­
kiem remisowym'1:1 (0:0).' ” : ■

Leader tabeli — ..Cracovia“ wystą­
piła beż chorego Parpana, którego z 
powodzeniem zastąpił Jabłoński I. 
Ätak „Cracovii”  zawiódł, a jedynie 
defensywa stanęła na wysokości za. 
dania.

W „Wiśle“ najlepszym był bram­
karz Jurowicz, który obronił w pięk­
nym stylu rzut karny, strzelany przez 
Jabłońskiego. Poza tym wyróżnił się 
Flanek w obronfę i  Legutko w po. 
mocy. oraz" Rupa w napadzie. Ko­
hut i  Gracz grali słabo.

Mecz był b. oätry i  dość brutalny. 
Kolejno ofiarami- tej ostrej gry pa­
dli: bramkarz s.Gracovii“  Hymczak, 
Jabłoński I I  i Filek.

Pierwszą bramkę strzela, dla „W i­
sły“  w  54-ej minucie Kohut, kieru­
jąc głową centrę Cisowskiego do 
bramki, 2 m inuty później Jurowicz 
broni rzut, karny,, podyktowany przez 
sędziego za faul-Wapiennika.

W 66.ej minucie „Gracovia“ zdo­
bywa wyrównującą bramkę ze strza­
łu Różankowsk"ego I> który otrzy­
mawszy piłkę po rzucie rożnym, cel 
nie kieruje ją do bramki.

Zawody prowadził sędzia Przybysz. 
Widzów ok. 30.000.
CHORZÓW

WKS „LEGIA—AKS 3:1 (1:0)
Warszawska „Legia“ zdołała wy­

wieźć 2 cenne punkty z Chorzowa, 
wygrywając z AKS-em w stosunku 
3:1 (i:0).

Mecz rozegrany by! podczas ulew­
nego deszczu, na grząskim i  błotni­
stym boisku. Zespół warszawski był 
bezwzględnie drużyną lepszą i  od­
niósł zwycięstwo całkowicie zasłuże­
nie.

Już, w 5-ej minucie Oprych zdoby­
wa pierwszą bramkę dla „Legii“ . Woj 
skowi . przeważają do przerwy. Za­
raz do  przerwie Górski z  przeboju 
strzelą 2-gą bramkę, a 3 minuty póź­
n e j Mordarski po solowej akcji strze 
la 3-cią bramkę.

Przy -stanie 3:0 „Legia“ zaczyna 
grać defensywnie, chcąc utrzymać wy 
nik. AKS zaczyna atakować i w.42-ej 
minucie, Spodzieja zdobywa honoro­
wą bramkę.

W ..Legii“  najlepszą formacją był 
szybki i  dobrze strzelający napad. 
Wyróżnili się Mordarski i  Górski, 
w " pomocy najlepszym był Wąsko. 
Bramkarz Skromny bronił b. pewne 
i  przytomnie.

W 30.ej minucie Mordarski został 
usunięty przez sędziego Seichtera z 
boiska za zaatakowanie bramkarza.

AKS zaprezentował się b. słabo. 
Zarówno atak, jak i obrona — za­
wiodły komoletnie. Najlepszym był 
pomocnik Wieczorek. Widzów prze­
szło 2.000.
ŁÓD2 
WIDZEW

W meczu . ,
dzeW pokonał Garbarnię 2:1 (R M  
Bramki dla zwycięzców zdobyli: CL ! 
chocki i Okupiński, aHa pokonanych— 
Nowak. Sędziował Terk (Opole).

W 4-ej minucie gry prowadzenie dla 
Widzewa zdobył Cichocki. Wyrówna* 1 
w 12 Tnin. Nowak. Po przewie w 
22_ej min. Okupiński. z'podania F ;r- 
'hctlczyka. zdobił dla WidzęWa decyau 
jącą o 'zwycięstwie' bramkę.
P O ZN A Ń
ZZK — POLONIA (Bytom) 4:2 (2:1)

Rozegrane w Poznaniu spotkanie o 
mistrzostwo L ig i piłkarskiej między 
ZZK i  Polonią (Bytom) zakończyło się 
po słabej grze, zwycięstwem drużyny 
ZZK w stosunku 4:2 (2:1).
, Drużyna ZZK miała przewagę w 

pierwszej połowie, nie umiała je j je­
dnak wykorzystać cyfrowo, wobec s’’a 
bej gry napastników. Po przerwie do 
głosu doszła Polonia i  dopiero w  ostat 
nich 15, minutach ZZK przejął ponow 
nie inicjatywę, zdobywając w tym 
okresie gry 2 decydujące o zwycięst. 
wie bramki. Polonia przewyższała 
swego przeciwnika szybkością, napa­
stnicy strzelali jednak wybitnie pe. 
chowo.
TA R N Ó W

„TARNOVIA“—„WARTA“ 4:1 (3:0)
Poznańska ..Warta" została w  Tar.

nowie . zdecydowanie pokonana przez 
miejscową . „Tarnovię” , która prze­
ważała przez cały czas meczu.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Kuczyński — 2, Pirych i  Kokoszka 
— po 1; dla ..Warty“ : Czapczyk — 1-

Zawody prowadził sędzia Rutkow­
ski z Krakowa. Widzów ok. 7.000. 
RYBNIK

„RUCH“—„RYMER“ 1:1 (1:0)
..Ruch“  znowu stracił jeden punkt, 

remisując z „Rymerem“ w stosunku 
1:1 (1:0).

Kandydat na mistrza Polski zagrał 
ten mecz b. słabo i  „Ryraer“  miał

przez cały czas spotkania wyraźną 
przewagę, co najlepiej odzwierciedla 
stosunek rogów: 17:1 na korzyść >,Ry 
mera“ .

Pierwszą bramkę strzela dla „Ru­
chu“ Alszer w  9-ej minucie. „Ry- 
mer“ wyrównywuje w 14-Cj minucie 
po przerwie ze strzału Kluszczyka-

. Najlepszym graczem „Ruchu“ był 
bramkarz Brom, który swą dobrą gr^ 
uratoWał drużynę- przed pewną po­
rażką.

W „Rymerze“ wyróżniła się lewą 
strona napadu z Dybała i. Rudą. Le." 
woskrzydłowy Kluszczyk, również 
zagrał b. dobrze.

Zagórski unieruchomiony na 3 micslgce
po pęknięciu szczęki na meczu „Polonia“—„Legia“

— GARBARNIA 2:1 (1:1)
o mistrzostwo L ig i Wv-

W niedzielę, w sali ośrodka sporto 
wego WUKF w Warszawie, rozegra, 
ny został mecz ptościarski o mistrzo­
stwo klasy „A ” WOZB, między „Po­
lonią" i  WKS „Legia“ . Spotkanie za­
kończyło się zwycięstwem „Polonii“ 
w  stosunku 10:6. Poziom walk był na 
ogół słaby.

W meczu tym przykremu wypadko 
w i uległ reprezentant „Polonii“  w  wa 
dze półciężkiej Zagórski, (mistrz Pol­
ski w  w. średniej), który doznał pęk 
nięcia szczęki (podobno w czterech 
miejscach). Wypadek powyższy miał 
rd e is f ł podpaś walki z zawodnikiem 
„Legii“  — Sawickim. Nie wiadomo 
dokładnie, czy pęknięcie szczęki na. 
stąpiło po ciosie ręką — czy uuerze. 
niu głową. Część widzów twierdziła, 
że Sawicki uderzył głową. Sędzia rin 
gowy był przeciwnego zdania.

Z drugiej strony należy stwierdzić, 
że młody Sawicki rozporządza nie­
zwykle silnym, ciosem. Fakt jest jed­
nak faktem: Zagórski został unieru­
chomiony .przynajmniej na 2 — 3 mie 
siące. Na marginesie tej wałki nale­
ży dodać, że do momentu wypadku 
Sawicki byi ięn-szy i. miał nieznaczną 
przewagę punktową. Zagórski nie po­
czynił żackich postępów i w dalszym

ciągu posiada ogromne braki techńicz 
ne. Poza tym stał się wyraźnie wol. 
niejszy.

W drużynie „Legii”  wyróżnił się 
Owsiejew (w, musza), Wdowiak i 
Sawicki: w „Polonii“ : Borkowski i 
Dembiński.

Wyniki walk:
w. musza: Grous (P) przegrywa .na 

Pkt. z Owsie,lewem (L.); w. kogucia: 
Kubowicz (L.) zdobywa punkty wal­
kowerem; w. piórkowa: Borkowski 
(P.) wygrywa na punkty z Zygliń. 
skim (L.); w. lekka: Lukasiewicz (P.) 
wygrywa na punkty z Wdowiakiem 
(L.): w. półśrednia: Dembiński (P.) wv 
grywa na punkty z Kuźniakiem; w. 
średnia: Pawliczek (P.) wygrywa na 
punkty ze Strukowiczem (L.); w. pół­
ciężka: Zagórski (P.) przegrywa przez 
techniczne k.o. w I-e j rundzie z Sa. 
wiokim. (Po wypadku sędzia uznał po 
lon istf za niezdolnego do walki); w. 
ciężka: Będziński (P.) wygrywa na 
punkty z Tchorczakiem (L.).

W ringu sędziował ob, Nowakowski,

W składzie reprezentacji pięściar­
skiej Polski, która w  Poznaniu 7 listo­
pada rozegra, mecz z Czechosłowacją, 
zaszły małe zmiany. Kpt. PZB Derda 
zamiast Nowary w w. średniej wyzna 
ćzył Pisarskiego.

Ostateczny więc skład drużyny pol­
skiej przedstawia się następująco: 

w. musza — Brzózka (Łódź), 
w. kogucia — Grzywocz (Śląsk), 
w. piórkowa — Bazarnik (Śląsk), 
w. lekka — Antkiewicz (Śląsk) 
w. półśrednia — Chychia (Gdańsk) 
w. średnia — Pisarski (Łódź) 
w. półciężka — Szymura (W-wa) 
w, ciężka — Klimecki (Wrocław)
Ną mecz Polska środkowa—Czecho­

słowacja, który zostanie rozegrany 10 
bm, w Warszawie, skład polski będzie 
następujący:

w. musza — Kasperczak (Poznań) 
w. kogucia — Tyczyński (W-wa)

w. piórkowa — Czortek (W-wa) 
w. lekka — Kaźmierczak (Poznań) 
w. półśrednia — Iwański (Gdańsk) 
w. średnia — Kolczyński (W-wa) 
w. półciężka — Arcisadzki (W-wa) 
w. ciężka — Szymura (W-wa) 
Rezerwowi: Patora (W-wa), Szy­

mański 'Poznali), Kruża (Pomorze), Ko 
muda (W-wa), Olejnik (Łódź), Nowa- 
ra (Śląsk), Kółeczko (Poznań), Biał­
kowski (Gdańsk).

Reprezentacja Czechosłowacji przy­
jeżdża w składzie: 

w. musza Majdloch (S. „Hranice“ ) 
w. kogucia Muziay (Żel. Bratislava) 
w. piórkowa Kellner (Żeł. Bratisl.) 
W. lekka Sadek (ATK) 
w. półśrednia Terma („Batovany“ ) 
w. średnia Svarko (ZK Svit Bafi- 

eovee)
w. półciężka Rademacher (ATK) 
w. ciężka Livansky (MZK Pardu­

bice).

P iłkarze  C S R  wracają do form y
D w a  z w y c i ę s t w a  n a d  A u s t r i ą

Po serii porażek, jakie odnosha o. 
statnio piłkarska reprezentacja Cze­
chosłowacji, przyszedł nareszcie suk­
ces — i to b. poważny.

W ub. niedzielę, w Btatyslawe 
pierwsza reprezentacja CSR w obec­
ności .30.000 widzów pokonała pierw­
szą reprezentację Austrii w stosunki; 
3:1 (0:1), a w  Wiedniu Czechosłowacja 
B zwyciężyła Austrię B 1:0.

W spotkaniu bratysławskim Czecho 
Słowacja wystąpiła w odmłodzonym 
składzie — i jak się okazało — mło­
dzi reprezentanci okazali się lepsi od 
„starych asów“*.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
I-Iemel — 2 i  IIlavecek — 1; dla Au. 
strlj honorową bramkę stFzelil Stron. 
Zawody prowadził dobrze sędzia wę-
g ic-jk i Kam nr? s.

Mecz wiedeński był b. ostry, a
:n s.iwam, n: wet brutalny. Przy koń­
cu meczu zostało usuniętych z boiska 
2 graczy (1 Czechosłowak' i  1 Au. 
striak).

Podwójny sukces piłkarzy GSR, od­
niesiony nad tak silnym przeciwni­
kiem jak Austria — jest b. cenny 
i świadczy o podniesieniu się ich 
formy.

Festiwal film u radzieckiego

„Leehia” zw yciężyła w  rozgryw kach
o w e j ś c i e  d o  k l a s y  p a ń s t w o w e j

Miłośnicy piłkarstwa, kibice i  zwo­
lennicy „Lechii miel) możność podzi­
wiać w ub. niedzielę swego pupilka w 
spotkaniu z częstochowską Skrą. Było 
to ostatnie spotkanie „Lechii*’ w  roz 
grywkach o wejście do klasy państwo 
wej. Mecz ten nie przyniósł niespo­
dzianki. „Lechia‘ typowana na zwy­
cięzcę pokonała Skrę 6:1. do przerwy 
3:1.

Spotkanie prowadzone było na do­
brym poziomie. W 16 minucie Skra zdo 
bywa pierwszą i ostatnią bramkę. Le­
chia przeprowadza szereg groźnych wy

padów i w  23 minucie Rogacz wyrów­
nuje. Od tej chwili zaznacza się wy­
raźna przewaga drużyny gdańskiej w 
międzyczasie padają dalsze bramki.

Z drużyny gospodarzy wyróżnić na­
leży pomocników Kokota pierwszego i  
Nierychłę oraz Goździka w  ataku. 
Dzięki szybko prowadzonej'grze mecz 
był interesujący i przyniósj licznym 
widzom wiele emocji.

Po zwycięstwie nad Skrą, Lechia 
uplasowała się na pierwszym miejscu 
w rozgrywkach o wejście do klasy pań 
stwowej.

Mysłowice—Wrocław 8 :0  w zapaśnictwie
W międzymiastowym meczu zapaśnj 

czym Mysłowice zwyciężyły Wrocław 
8:0. Barw Mysłowic bronili zapaśnicy 
S iły “  (Giszowiec), a Wrocławia — za 

wodnicy _ „Pafawagu“ .
Wyniki walk: w'wadze muszej Asyn 

kowicz wygrał w  1 min. z Ratajem; w 
koguciej mistrz Polski Tobola po­
konał W 12 min. Smoła; w  wadze piór­
kowej Jasiński zwyciężył w  3 min. 
K upczyka; w  wadze lekkiej Wieczo­
rek w y g ra ł w 8 miń. z Wojewódką; w  
półśredniej mistrz Polski Gołaś wy-

Fragment z filmu „Aleksander Newski”

AKS-»Cracovia« 9:3 (7:2)
w  s zc zy p io rn ia k u

W pierwszym meczu o mistrzostwo 
L ig i "sżczypińmiaka, rozegranym w  
Krakowie, AKS pokonał ..Cracovie" w  
wysokim stostm&u 9:3 (7:2), przeważa­
jąc zdecydowanie zwłaszcza do przer- 

f  wy.

grał w 3 .min. z Mąjewiczęm; \y wadze 
średniej mistrz Polski Gryt zwyciężył 
w  9 mjn. ^e jn iaka. Wrocławianin do­
znały tzwichńięcio ręki i  poddał się; w 
Półciężkiej Ziętek wygrał walkowerem 
z powodu braku przeciwnika; w cięż­
kiej Urgacz położył na łopatki w 5 
min. Kołata.

Sędziowali na mecie Stachoń i Rej-
niak. na punkt'* Jasiń-kl i  Siurnisk.

Żołn ierz zwojował dziesięć lat,
Żołn ierz przem ierzył cały świat,
W nocy do domu wraca swego,
A  żona w idzi w  n im  —  obcego,
Ten obcy żpnie w cko wpadł...
Gorzko i stodko żołnierzowi 
I  kochankowi i mężowi...
Żołnierzu, Szczęście odzyskałeś!
Żołnierzu, szczęście postradałeś!
Żoneczka ślę naśmiewa z ciebie,
1 właśnie i  roba zdradza ciebie.
Kocha j ą '— zabić iiie  jest w  mocy, 
Wybaczyć? ja k  —  po ta k ie j nocy...
Nad ranem żołnierz...

—  Nie chcę śpiewać dalej .
—  A  co zrobił żołnierz?
—  Odszcdt Może zresztą wcale nie by ł u żony, 
obejmował obcą kobietę, może dotychczas wałęsa Się

rciąż po świeCie...
Mado myślała teraz o jednym —- niechby Samba 

yszedł! Na chwilę!... Czy nie domyśli się nareszcie? 
rzecież ona musi powiedzieć Sergiuszowi... Co po- 
•iedzieć. nie wiedziała sama, ale wiedziała — trzeba 
onieeznie coś powiedzieć.
—  Samba, kochany, jeżeli pan zagotuje wodę, to 

robię wam kawę. Dobrze?
Samba wreszcie zrozumiał, odszedł do maleńkiej ku- 

henki. Mado spytała Sergiusza:
— Kiedy pan wyjeżdża?
—  Nie wiem. Myślę, że niedługo.
Wydało się je j, że to mówi nie ona, lecz kto inny —  

łos je j był obcy:
— Dobrze, ża już niedługo, bo przyjaciele pańscy

omyślą, że pan zakochał się w  Paryżu.
Wzruszył ramionami. Jakaż ona jest nieznośna! I  mi 

i... Czym go wzięła? Być może desperacją, tą  smutną 
adością, k tó ra  zawisła nad Paryżem, jak  letnia, lekka
ig ło ? ’

ś iim . f f l.  ffi/AM ny/h -fy b ftffl

— Czy dc ;m panią"

—• Skądże! Pan tak ciekawie opowiadał o pańskim 
kra ju . Jestem panu bardzo wdzięczna, bardzo... — 
Podniosła się; — Samba, gdzie pan przepada?

W drzwiach do kuchenki, odwróciwszy się do Ser­
giusza, powtórzyła z wesołym wykrzywieniem się za­
pamiętane słowa rosyjskie: „do czorta ciśnie“ .

— Samba, gdzie czajnik? Co pan tu  robił?
—  Myślałem, że pani chciała...
— Ja chcę kawy. Niech pan idzie do pańskiego goś­

cia. zrobię wszystko sama.
Minęło pół godziny. Samba zdecydował się zajrzeć — 

co tam z kawą. Zastał Mado zapłakaną.
— Niech pan odejdzie! Nie, proszę zaczekać... 

Niech mu pan powie, że zrobiło mi się niedobrze, że 
mam chore serce. Niech pan coś wymyśli. Nie mogę 
wyjść do niego. Nie mogę...

Nocy te j Sergiusz spał źle: myślał o Mado. Czym ją  
zniechęcił? A  może ona żartuje sobie z niego? Nie, 
w tak i sposób n ik t nie gra komedii... Dlaczego jednak 
ma ciągle myśleć o n ie j ? Ta dziewczyna weszła w jego 
życie, stała się tak bliską i  tak swoją, że z nią gwarzy, 
przebywa, pociesza ją  — i  to wszystko dzieje się bez 
żadnego zapytania, bez tych praw, które zwykle przy­
nosi dopiero stara przyjaźń, bez poufnych zwierzeń, 
bez gorących uścisków... Przewracał się; w łóżku, złościł

się. a jednak m yślał o Mado. I  nagłe roześmiał 
przypomniał sobie, ja k  zabawnie powiedziała po rosyj­
sku .,do czorta“ .

Rano wręczono mu maleńką niebieską kopertę.
„W czoraj znów zachowywałam się brzydko, N ie ^  

się pan nie gniewa, to przyprawia mnie o cierpienie. 
Pan mówił, że w pańskim kra ju  istnieją Julie, którym  
brakuje słów. Ja jestem także taką niemą Julią, ty lko  
Francuzką. Nie mogę i  nie chcę wejść \v Pańskie życie, 
wszystko o co proszę —- to żeby Pań spotkał się 28 
mną, być może będę umiała powiedzieć Panu to, c0 
chciałabym powiedzieć. Będą Pana czekała dziś wieczo­
rem o ósmej godzinie na nabrzeżu Volta ire ‘a, koło
pomnika. Jeżeli Pan nie będzie chciał przyjść, to nie 
obrażę się, będę rozmawiała z Panem na odległość. 
Miejsce to wybrałam dlatego, że tam o te j godzinie by­
wa mało przechodniów, będziemy mogli porozmawiać. 
Proszę wybaczyć moje bazgranie, śpieszę się i nie mam 
odwagi przepisywać. Mado".

K rop ił drobny deszczyk. Sergiusz przyszedł na na­
brzeże wcześniej; Mado czekała już. Zaczęli szybko 
mówić o deszczu, o Voltalrze, o obrazach Samby — 
oboje chcieli ukryć swe wzruszenie. Szli to bardzo wol-' 
no, przystając, jakby nie znali drogi, to szybko, a wów­
czas można było patrząc z boku pomyśleć, że się gdzieś

śpieszą; jednakże oboje nie wiedzieli, dokąd idą. Prze­
szli na prawy brzeg, doszli do placu Concorde, błysz­
czącego jak  sala balowa; skierowali się następnie na 
Pola Elizejskie, mrużąc oczy przed światłam i i  nie zau­
ważając przechodniów; wreszcie znaleźli się w  lasku Bu- 
lońskim. Zwykle bywało tu  wielu spacerujących, lecz 
deszcz wypędził wszystkich. Szli pustą aleją, pachniało 
mokrą trawą, jesienią. Zdaje się, że już zdążyli opo­
wiedzieć sobie wzajemnie wszystko, ale nie u ron ili ani 
jednego słowa z te j treści, którą były przepełnione ich' 
serca. Potrzebowali słów, gdyż obawiali się zamilknąć; 
ale wreszcie i słów zabrakło, ty lko  deszczyk szumiał 
w listow iu.

Mado zatrzymała się, spojrzała na Sergiusza, m il­
cząc cofnęła się wstecz, jakgdyby dostrzegła w jego 
oczach coś strasznego, wciąż w milczeniu podbiegła, 
rękami objęła go za szyję, zaczęła całować. Nic nie pa­
miętając, cicho powtórzył ty lko : „Mado... Mado...“  
A  na twarzy Mado łzy mieszały się ż kroplam i deszczu,

— No i  nie powiedziałam tego, co chciałam...
— Co?
— To co mówię teraz... ,
Tak rozpoczęła się ich miłość. Spotykali się teraz

prawie co wieczór. N ik t o tym  nie wiedział. Często 
obrażali się jedno na drugie, k łóc ili się, potem godzili, 
ale nawet te nieporozumienia bidy cząstką wielkiego
i pełnego szczęścia.

13.
Sehircke nie uznawał spraw drobnych — wszystko 

co wykonywał — rob ił z pasją. Wydawnictwo fran ­
cuskiego przewodnika po starożytnych miastach 
Niemiec miało wzmocnić i  ustalić renomę biura pod­
róży „Europa" i  dać Francuzom dowód, że Niemcy nic 
myślą o wojnie. Sehircke zdecydował, że przewodnik 
będzie sprawiał wrażenie solidniejsze jeżeli przedmowę 
do przewodnika napisze Francuz. W ybór jego padł na 
Nivelle*a — nacjonalista francuski, człowiek o niepo­
szlakowanej opinii, ponadto zaś — wytworny poeta.

Sehircke usiłował przewyciężyć „Maskę Cyrcei“ .
(ci. c. n.)


